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Cena preanmeraty we Lwowie: 


Bez ©ostawy miesięcznie 75 ct. 
4 uostawą do domu , 1 złr. 


MET 
Prenumeratę we Lwowie przyjmują: 
Biuro Dzienników ul, Karola Ludwika I. 9. 
Trafika przy vl. Karola Ludwika l. 5. 
J. Ważnego przy ul, Czarniockiogo 1. Z. 
» przy ul. Słowackiego (obok łaz. Diany) 
Kiemojowskiego ul. Jagiellońska 1. 6. 

Prenumeratę r dostawą do domu wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników ulica Ke 
rola Ludwika I 9. 


Numer kosztuje 4 ct. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 30 grudnia. 

Carewicz wkrótce złoży wizytę cesarzowi 
niemieckiemu. Donoszą o tem z Berlina do 
łondyńskich dzienników, jako o bardzo ważnym 
skutku paryskich skandalów, które w istocie 
są tak wielkie, tak rozluźniły Francyę, że 
ona na razie przestała być mocarstwem, zdol- 
nem do jakichkolwiek usług chwilowych, a 
tembardziej do sojuszów mniej więcej trwa- 
łych. Jeśli nawet szczęśliwie dla republiki 
przeminie burza terażniejsza, to i w takim 
razie nic nie zagłuszy przekonania, że nie 
można nikomu opierać swej polityki na pomo- 
cy kraju, w którym wszystko jest szwindlem, 
wszyscy są przekupni, sprzedają honor, ojczy- 
zme, a więc tembardziej sprzedadzą sojusz- 
mika. Taka zapewne refleksya skłoniła rząd 
petersburski do naprawy stosunków rosyj- 
skich ze środkową Europą. Co się zaczęło 
wizytą carewicza w Wiedniu, to widocznie 
chce carat szerzej rozwinąć w Berlinie. W końcu 
stycznia będzie rocznica urodzin Wilhelma Il i 
równocześnie jego najmłodsza siostra zaślu- 
bi księcia Hesskiego. Zjazd dynastycznych 
książąt będzie liczny, zjedzie nawet sędziwy | 
król duński, kuzyn nowożeńca, monarcha į 
srodze skrzywdzony przez Prusy. Jeśli on 
sig w niepamięć swą krzywdę, to jużci | 
osya może zapomnieć o berlińskim traktacie | 
i bez obrazy swej dumy posłać cearewicza na | 
urodziny i gody. Więc tam, nad mętną | 
Szpreą, odbędzie się jakby stypa nad gro-, 
bem francuskiej powagi, a oto właśnie te-. 
raz powaga ta jest w śmiertelnej agonii. 
Przerwa parlamentarna posłużyła Francu- | 

zom do wniknięcia w rany, które zadali swej 
ojczyźnie. Ale nie opamiętanie przyniósł im | 
tem namysł, lecz przeciwnie porwała ich jesz- 
cze większa wściekłość i poczęli te rany ią- 
trzyć. Przeraziło się tem nawet lekkomyślne 
Figaro, ta dama kameliowa paryskiej prasy — 
1 woła ono ze zgrozą: „Nikt ani chwili nia 
myśli o Francyi, każdy jeno dba o siebie, o 
własny zysk, który chce wyłowić choćby 
nawet z jamy ściekowej. Brisson dąży jedy- 
nie do obalenia Carnota, aby jego miejsce 
zajął, i oóż go to obchodzi, że depcze po 
honorze Francyi! Bourgeois pragnie wyrość 
ua męża silnej ręki, dlatego wziąwszy w dłoń 
kał uliczny, bije po twarzy ojczyznę! Ribot 
ezyni to samo, aby się przy tece utrzymać. 
Wreszcie cała lewica drży ze strachu przed 
atwawerni wrotami wiezienia, na która zasłnóy. 


| 
I 


la, i aby się uratować, chętnie zgubi calą 
Francyę. Wczorajsi potępieńcy, pohańbieni 


bulanżyści, dzis śmiało występują w roli 
ostrych sędziów, a zarazem i katów, krzyczą- 
cych „śmierć złoczyńcom!* Dlaczego są tak 
surowi ? Aby jutro być panami Francji, raczej 
panami rumowisk Mrancyi! A rojaliści, ci 
wiecznie pókonywani, nieudolni, wyżyci i wý- 
ziębieni, co oni robią? Po łokcie zanurzyli re- 
ce w mętnej wodzie, nie! w cnchnącym płynie 
kanałowym 1 tam łowią rybki. Któż się o 
Francyę troszczy” komu w głowie jej honor, 
jej znaczenie, jej siła i powaga w Europie? 
Nie ma takich! Są tylko bezezelni kłamey i 
jeszcze gorsi od nich!“ 

Wszystko to prawda i tylko prawda. Wy- 
kryto już pierwsze źródło panamskiego skan- 
dalu. Oto Herz z Reinachem byli przyjaciele, 
wspierali się w różnych „interesach“, aż się 
pokłócili o to, że Hertz nie chciał, aby Reinach 
użył Artona do przekupywania deputowanych, 
sam chcial się tem zająć, bo to było zyskowna 
przedsiębiorstwo. Pokłóciwszy się, rozeszli w 
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Z uhicage de Europy. 


Jestem więc znów nad Hudsonem w tej 


wisko prezydenta republiki. 


nienawiści. Wkrótce potem Hertz jakimś spo- 
sobem wykradł z banku Reinacha książkę za- 
wierającą kopie listów deputowanych, kwity 
ich na otrzymane łapówki, juksty czeków, ra- 
chunki tajne, a mając już to wszystko, począł 
raz po raz żądać od Reinacha grubych sum za 
milczenie. Brał po pół miliona i więcej, ale 
zawsze było mu mało. Reinach coraz bardziej 
się niecierpliwił, już zubożał, a ciągle musiał 
opłacać Hertza. Więc wkrótce postanowił go 
otruć i dlatego zaczął studyować różne tru- 
cizny. Założył u siebie całe laboratoryum, w 
którem przyrządzał jady. Czy próbował otruć ? 
— tego dotąd nie wykryto. Tość, że w dzien- 
nikach poczęły odzywać się grzmoty skierowa- 
ne przeciw Reinachowi, a podnoszone ręka 
Hertza. Wtedy to Reinach z Rouvierem udali 


(się do tego łotra, aby go jeszcze raz kupić. On 


zażądał siedmiu milionów (inni mówią, że tylko 
czterech); takiej sumy nie miał Reinach, więc 
układy nie powiodły się, Hertz posłał do dzien- 
ników nowe dowody szachrajstw i sam zaraz 
uciekł do Londynu, a Reinach się otruł. Taki 
był początek tego skandalu, którego dalszy 
przebieg znają czytelnicy. 

Na chwilę jeszcze musimy wrócić do tego 
początku. Zawsze dużo skandałów poruszały 
dzienniki, ale na to nie zwracano uwagi. Dla- 
czegoź tym razem, ledwo pojawiły się arty- 
kuly Hertza, wnet minister sprawiedliwości w 
gabinecie Loubeta, p. Riecard kazał prokura- 
toryl wdrożyć śledztwo, z czego odrazu rozwi- 
nęła się cała ta okropna sprawa ? 

Teraz włąśnie wyjaśnia to p. L. D. (po- 
dobno Andriens) w antysemiekim dzienniku 
La Libre Parole. Wedługiniego, Riecard spel- 
mi poufne polecenia Carnota, który chciał skom- 
promitować Flogueta i Freycineta, bo ich u- 
ważał za najsilniejszych swych rywali o stano- 
Więc aby oni za 
15 miesięcy nie mogli być jego kontrkaudyda- 
tami, on pogrążył całą Francyę w ohydną 


otchłań skandalu. Dalej pisze p. L. D., że wia- | 


domość o braniu przez panią Carnotową pie- 
niędzy panaraskicu po 200 i 300 tysięcy na 
„cele dobroczynne", podał do dzienników Flo- 
quet przez zemstę i to jest straszne, że nie 
skłamał. Przygotowują się nowe mściws „od- 
krycia“, nad któremi pracuje „biała mysz”, 
Freycinet. 

Więc Francya jest dziś jamą, w której się 
kąsają pokłóceni szachraje. A oto z dołu odzy- 
wa Się już ryk rewolueyi. W dzień otwarcia 
parlamentu ma być wielka demonstracya, tiu- 
my otoczą gmach izby deputowanych i będą 
żądały „wprawienia w ruch noża gilotyny*. 
Przedodworsa dniaini zchraży się wszystkia 
anarchiczne grupy na wspólna naradę. Przyby!i 
kolektywiści, allemaniści, blanquiści, uieprze- 


|jeduam, socysliśsci i amcysemici. Postanowili 
I 
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najpierw utworzyć z siebie Konwent bezpie- 
czeństwa publicznego, albowiem rząd i parla- 
ment — to sami zbóje, trueiciele i złodzieje. 
Obywatel Penjean zredagował wezwanie do 
armii. Obywatel Boicervoise zaproponował zwo- 
łać naród paryski, pójść na pałac Elizejski i po- 
wiesić Carnota. Obywatel Camelinat żądał na- 
tychmiast ogłosić komunę. Obywatel Guesde 
wezwał do rozpoczęcia czynów gwałtownych 
za pomocą dynamitu: jego zdaniem, trzeba 
najpierw opanować ratusz, uwięzić rząd i pre- 
zydenta, a potem powtórzyć wielką rewolucyą. 
Wszystko to uznano za zupełnie dobre, lecz 
postanowiono zaczekać pierwej otwarcia parla- 
mentu, aby do Paryża przybyli z prowincyi 
wszyscy „sząchraje* — to znaczy deputowani. 
Prawdopodobnie rząd, wiedząc już co mu grozi, 
przedsięweźmie rozległe srodki ostrożności 1 nie 
dopuści do rewolucyi, lecz przez to samo bę 
dzie musiał oddać się pod opiekę wojska. a 


nie niemieckie, obok hoteli systemu amerykań- 
skiego takża i hotele według „planu ewropej- 
skiego”. 

Jedna cecha jest wybitnie amerykańska: 
oto brud i śmiecie po ulicach zwłaszcza w dol- 
nej części miasta, tak Że chtąc tych uniknąć, 
trzeba się niewydalać po za najbliższą okolicę 
górnej V. Avenne. 

A jednakże dla obcego jest tu tyle cieka- 
wego do widzenia, że można zaryzykować cho- 
dzanie po śmieciach i puścić się na zwiedza- 
nia tych nlie i uliczek ułóżonych w regularne 
kratki. 
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Za zmianę adrenn opłaca się 20 ct. 

Pienu:nerate należy przesyłać przeka- 
sami Do przesyłanej w kopertach pie: 
uięrnych należy dodawać 5 ct 


Cena anonsów: 


Wiersz petitowy w inseratach 6 ct. 
w nadesłanem 20 ct. 
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E ulatwi zamach militarny, bardzo możliwy 
|w takiej sytuacyi i w takiem społeczeństwie, 
|w którem, jak mówi Figaro, nikt nie myśli 
jo ojezyźnie, wszyscy jeno dbają o własne wy- 
niesienie. 

P. $. Według ostatniego telegramu z Pa- 
ryża, powstał między lekarzami spór o przy- 
czynę śmierci Reinacha. Sławny dr. Brouardel 
orzekł, jak wiadomo, że zmarły otruł się atro- 
ly” tatcziuast chemicy sądowi dr. dr. Ogier 
i Boras utrzymują, że wnętrzności zmarłego 
były catkiem zdrowe i nigdzie ani śladu ja- 
kiejkolwiek trucizny. Więc po raz wtóry będą 
wydobyte zwłoki. Prasa wietrzy w tym wy- 
padku jakąś nowa starannie dotąd ukrywaną 
zbrodnię. 


KO 


gdy się do pozytywnej trzeba zabrać pracy, 
gdy czynem stwierdzić trzeba, że się jest isto- 
tnie „parbyą państwową.” Natenczas patrzeba 
wspólności zapatrywań, której w przytoczonych 
organach nie znaleźliśmy. l dlatego sa też te 
głosy zagadką. albo charakterystycznym symp- 
tomatem. 


Londyn 23 grudnia. 

Rolnictwo angielskie jest w stanie zaniku, 
bezustannie bowiem zmniejsza się wartość ze- 
branych ziemiopłodów. a w ślad za tem i war- 
tość ziemi. W ciągu dwudziestolecia od r. 1871 
do 1891 zmniejszyła się wartość produkcyi rol- 
nej o przeszło 76 milionów funtów szterlingów, 
a w ostatnim roku stan ten jeszcze się pogor- 
szył. W skutek tego rolnictwo staje się zupelnie 
bezkorzystnem zajęciem, nikt nie chce dzierża- 
wić folwarków mimo niesłychanie niskich cen 
dzierżawnych. Farmerzy skarżą się, Że z tru- 
dnością zdołają wydobyć zaledwo 1 pot. zysku 
z dzierżawy. nawzajem znów właściciele zape- 
wniają, że kapitał obrócony na wkłady i me- 
lioracye rolne nie daje im żadnego procentu. 
Nikt się więc tutaj nie dziwi, jesli ten i ów 
wielki właściciel, zniecierpliwiony tym stanem 
rzeczy, zaorze olbrzymia przestrzeń roli i — za- 
miast siać na niej pszenicę — założy park albo 
pastwisko; bo jeżeli mu to nie przyniesie wię- 
kszych dochodów niż rolnictwo. to z pewnością 
nie mniejsze, a nadto pozbędzie się wielu kło- 
potów, połączonych z prowadzeniem gospodar- 
stwa rolnego. 


PERCY. 
Wiedeń 28 grudnia. 

[W] Artykul świąteczny, zamieszczony 
na wstępnem miejsca w Neue freie Presse, jest 
nader ciekawym a niemniej cennym przyczyn- 
kiem do jasnej oceny obecnej sytuacyi. Wieje 
z niego pojednawczość, do jakiej się w tym or- 
ganie dotąd przyzwyczajonym nie było. Za- 
wiera przytera ważne wynurzenia czy zezna- 
nia, które zapamiętać należy. Mówi bowiem ten 
artykuł, że „lewica będąc mniejszością, która 
ani rządu wywrócić, ari innego stworzyć nie mo- 
że, musi się przyłączyć do koslicyi, która po- 
zwala się spodziewać, Że przynajmniej będzie 
można staius' quo utrzymać.* A dalej po raz 
pierwszy nis wykluczą ten organ konserwaty- | 
stów z przyszłej większości i cświadcza nawet. 
(že gwarancya, iż sprawy narodowościowe nie 
ibada poruszane, nie bylaby za drogo okapioną | 
i zrezygnowanie niektórych żądań, które 
Niemcy na wocy puwktący! ugody czesko - nie- 
iniecSiej stawiąć mogą, Te wyznania są nader 
siuszne, a pojednawczaść ich chwalehna. Pyta- 
wie tylko, czy rozsądne to przejrzenie istotne- 
go stanu rzeczy nie jest przemijającem zjawi- 
skiem. Boć to pewna, 'że do tego tonu w tym 
właśnie organia przyzwyczajonym się dotąd nie 
było. Ale że tego rodzaju zapatrywania u nie- 
, których wicłów jawicy przeważają, o tem 
świadezy równocześnie ogloszony w J'ahemii 
artykul depuwowacego Mengera, ktory omawia- 
|jąc stosunek pojedyuczych grup Rady państwa 
da prawa państwowego czeskiego. z wywodów 
swoich tę wyciąga konkluzygę. Że póki hrabiu 
Hohenwart na czele klubu konterwatyatiw stol. 
Żndnej obawy być me może. że choć cząstka 
tegu klubu za prawem peństwowem czeskiem 
Ftewie do watki 45 Wyd aini 


ni. 
Presse i Bohemii nie lcują natomiast glosy 
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Trzeba przy roluikon angielskim, że, 
widząc grożące niedezpieczeństwo. nie siedzą 
z założonemi rękami, lecz przemyśliwają i roz- 
prawiają głęboko. jakby się przed niem uchylić. 
Zeszłego roku odbył się zjazd rolników, a tego 
roku wiec taki się ponowił; przybyli nań mie- 
dzy mnymi delegaci przeszło 80) izb rolniczych 
i syndykatów wiejskich. „Jednak mima bardzo 
bystrych poglądów, muno niesłychauego znaw- 
stwa, jakie się w mowach uczestników zjazdn 
odbiły. nie zdołano wymyślić innego lekarstwa 
na tę chorobę. jak... zaprowańzenie cel achron- 
nych i bimetaliamu. 

Podwieśliśmy już, że dzierżawcy w Anglii 
mają prawa narzekać na fatalne stosunki, ale 
spieszą im nieras z pomocą sami wiaściwiele 
ziemscy, obniżając raty izierżawne w razie nie- 
urodzaju. O wiele gorzej dzieje się w Irlandyi. 
Tam wygląda, jak gdyby ierdowie angiels 
Lędący właściaalami zienn. która oddaja w 
dzierżawę Iwlandczykom— x wgyagzieniem ocze- 
kiwah doszczętnej ruiny dzifrzawców. W Ir- 
|--W arię rnem anra się. "ary da 
j ) | ezynsz dzurżawiy: co więeci, ten sam posia- 
Deutsche Zty i Nemes Wianer Togbłat. 4 tych | dacz —- jak np. lord Tandsdowu — który w zło- 
dzienników wieje zawsze teu sam duch niedo- | brach swych angielskich cz sz obniża, ani o 
wierzania wszystkiemu i wszystkim i ten dok- | tem słyszeć nie chce w dobrac „irlandzkich. Taki 
trynetyzm. rienzuejący nigdy dokonanych | smak mieć bslzie owoc tych: gorzkich 
faktów. A do takich należy juź doprawdy aż | ków. niki dzi- przewidzieć nie zdoła. 
do znużenia powtarzana, ale i TE i sla- ; 
wiedziona prawda, że Kafo polskie nie chce | 
być mniejszością w większości i że od swych 
długoletnich a wiernych i zasadami najbliż- : 
szych sprzymierzeńców oderwać się nia da. 

Patrząc Ba tę rozmaitość poglądów w or- 
ganach jeduego i tego samego stronnictwa. musi 
się przyjść do tego przekonania, że w łonie 
zjednoczonej lewicy różnolite nuwiują prądy, co 
oczywiścia wśród rak bcznej a uienarodowej 
partyl dziwnem me jest. liberalne jej hasła | 
mogły być dawniej lączącyjn kitem. Dziś, na 
schyłku wieku, a wobec coraz arożniejszych 
chmur na widnokręgu społecznym, ta stara 
chorągiew sieje SIę niz 
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Nieraz już mielismy sposobność pisać o 
uędzy, panującej wśród niższych warstw ludno- 
sei Jomdyńskiej. Ubecnie skonstatowano, że 
z dzieci chedzących w Londyuie do szkoły. 
30.000 wychodzi rano z domn bez śniadania, 
a ile z powodu nędzy wcale nie chodzi da 
szkoły, o tem statystyka nmaiiczy. Nikthy je- 
duak nie przyjnśch u was w krajn, że z gło- 
dnego żołądka dzieciunego, wychudzonej twa- 
rzyczki i zsiniałych 1 raniących się od mrozu 
nóżek, można zrobić artykuł handlu, lab przed- 
miot do wypozyczanjąa, jak naprzykład fraki 
podczas karuawain, ba. co więcej utrzymywać 
ję starannie 1 pielęgnować jako środek agita- 

inym zabytkiem. Ki- cyi politycznej. W Londynie jednak » te się 
tem jest (asże upGzycya, bo tam jedno hasło zdarza. Niedawno przyprowadzi przed sędzie- 
non possums wystarezR. luna rzecz natomiast. | go policyjnego jeden z tajnych agontow male- 
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wpiegającej na kształt języka pomiędzy rzekę 
` Hadson a cieńninę Kast-River. Za Hudsonem 
| tuż naprzeciw nas czerwone miasta Jersey City 
i Hoboken, — a za miemi w górze rozpoczynają 
się zielone urocze flighlands. Tuż u stóp na- 
szych po wschodniej stronie leży potężny Bron- 
klyn- bridge nad kast-River, lecz wierzyć się nie 
chce, aby to co widzimy, było rzeczywiście 
tym sławnym mostem nad wielką cieśniną mor- 
ską, gdyż zdaje się nam, że widzimy tylko ma- 
leńki potoczek z kładką, po której łażą mrówki. 

A na południu znów inny widok: śliczny 


przestanku uekrologi i klisze wszystkich po- 
tentatów i wielkich ladzi całego Świata, 1 jak 
tylko podmorska depesza zawiadomi o śmierci 
jakiegoś niezwykłego człowieka, to w godzinę 
póżniej już roznoszą chłopaki nadzwyczajne 
dodatki do Worłda z życiorysem i portretem 
zmarłego. Trzecie piętro ohejmuje biura redak- 
torów wydania niedzielnego, drugie bióra sa- 
mego właściciela p. Pulitzera, żydka, który się 
tu milionowej dorobił fortuny, — pierwsze po- 
koje reporterów lokalnych. 


Następuje kilknpiętrowy t. zw. Deek-Honse, 


tężnej milionowej metropolii wschodniego wy- 


niebieski port nowojorski. Tutaj wznosi się ko- 


przechód od budynku właściwego do kopuły, 


że północnej Ameryki. Miasto zmieniło się 
do niepoznania, cale we flagach, festonach i 
girlandach, wszędzie transparenty, obrazy i figu- 
ry alegoryczne. 

Wszystko to z powodu uroczystości ko- 
lumbijskich, które tu trwają kilka dni, wczoraj 
była korona wszystkiego, mianowicie olbrzymi 


Najciekawsze ulice nowojorskia są nie- |losalny posąg wolności, którego szczyt strzela- | w którym umieszczono rysowników i fabrykę 


wątpliwie Broadway i V. Avenue, pierwszy | jący do 305' wysokości. przecież jeszcze o kil- | kliszów. 
z powodn swego ruchu bandlowega, ostatnia | kadziesiąt stóp niżej leży aniżeli galeryjka na Teraz dopiero schodzimy do głównego 


dla swych kosztownych pałaców tutejszych Na- | której stoimy, tutaj śmieją się zielone wybrze- 
bobów. Jakkolwiek nawet w tych ulicach nie | ża Staten i Coney Island, tutaj wynurzają się 
wiele znajdzie budynków, któreby mogły ró- | wody małe wysspki Governors- Hoffmans-, 
wnać się z europejskimi monumentalnymi gina- j wreszcie pływają jak łabędzie 


gmachu obejmującego 12 piętr. Na najwyższym 
znajdziemy stacyę telegraficzną i telefoniczną, 


A $ na j asteim biura redaktorów i współpraco- 
R i e jedynastem biura redaktorów i współprac 


chami, to przecież całość robi niezła wrażenie. 

Za to mamy tu „osobliwości*, którychby 
na próżno szukał kto w Europie, tak, że Yan- 
kes ma słuszność nazywając to „unigue in the 
world, Tutaj należą przedewszystkiem nadzwy- 
czajne gmachy gazet nowojorskich w dolnej 
części Broadwayu, a między nimi króluje gmach 


pochód przez Broadway, Madison i Washington 
Square, trwający blisko cały dzień. Bardzo je- 
stem szezęśliwy, że mnie wczoraj nie było 
w Nowym Jorku, gdyż musiałbym był wziąć 
udział w tej paradzie, a ja wolę opowiadanie 
i opisy. Wprawdzie Amerykanie nia mogą po- 
JĄć mej lekkomyślności, jak można było spó- 


| kaczkitysiączne parostatki. żaglowee i łodzie. 

| A tam w oddali za sinym przylądkiem 
R r ; : KA ) 

Sandy-Hook rozciąga się nieskończony Atlantyk, 

którego falom wkrótee powierzymy losy nasze... 


Trudno rzeczywiście oderwać oczy od 
| tego czarownego widoku. Jest to mięszanmina 


| lązuru wody, zieleni drzew. czerwieni domów 


wników wydania wieczornego, na dziesiątym 
zaś publiczną restauracyy. Od “go do igo 
włącznie przeznaczono wszystko na drukarnię, 
mezzanin zająl superintendent, kasyer i bu- 
chalterya, w parterze są składy papiern 1 lo- 
kalności chłopców, którzy roznoszą gazety, a 
wreszcie w piwnicy wszelkie możliwe maszyny 
parowe 1 elektryczne. 


źnić się o jeden dzień i wyrzec się sposobności 
widzenia tego, co było „the most imposing, 
greatest und most beautiful in the world”, ale ja 
Z opisów widzę, że to była tylko wielka. to- 
sztowna amerykańska szopka bez smaku i gu- 
stu, nie mogąca wcale iść w porównanie Z na- 
SZyMmi enropejskiemi uroczystościami tego TO- 

zaju, jak np. słynnym pochodem artystów We 
„ ledniu przed kilku laty podczas cesarskiego 
jubileuszu. 


Poznawszy całą Amerykę widzę obacnie, 
że Nowy Jork nie jest typowem miastem ame- 
rykańskiem, bo tu, jak zresztą w każdem wiel- 

em mieście portowem uwidocznia się wpływ 
całego świata. Więc obok czysto armerykań- 
skich „salonów* mamy tn kawiarnie wiedeń- 
skie, restauracye podle 


dziennika The Worłd. Wygląda on zupełnie 
jak jakaś olbrzymia klatka, ozdobiona u góry 
kopną. : i 
Wchodzimy wraz z wielu innymi do srod- 
ka, gdyż zwiedzających jost tu każdego dma 
takie mnóstwo, że są osobni urzędnicy i 030- 
bna służba dla gości. Wręczają nam bezpłatnie 
bilet, czekamy "więc xu liftu aż na nas kolej 
przyjdzie, poczem jedziemy w górę, w nieskoń- 
czonosć, aź na sam szczyt kopuły. Kto nie 
cierpi zawrotu głowy, ten może się zachwycać 
cudownym i rozległym widokiem. Otacza nas 
widnokrąg o promieniu 45 mil, au stóp naszych 
leży jak gdyby olbrzymia plastyczna mapa. 


Więc oko biegnie na północ w nieskoń- | 
jed: | czoność po dachach N. Jorkn, który się roz-; przeznaczony jest tylko dla tych, | 
i fravenskie, piwiar- l siadł na wązkiej ale długiej wyspie Manhattan, umrzeć mają. Tu bowiem przygotowują bez |tów ełektrycznych jest w gmachu na długość 


|1 Isniących w promieniach słonecznych barw 
| metalicznych. A ponad wszystkiem rozsciela 
jsię jakaś dziwna runatno-czerwona mgla, 
i która niezakrywa przedmiotów. lecz dodaje im 


| niezwykłego uroku. 


Na pożegnanie otrzymuje każdy  książecz- 
kę z datami siatystycznemi tyczącemi się gma- 
chu i wydawnictwa Mor/da. Niektóre sa bar- 
dzo ciekawe. dla tego pozecię sobie je przy- 
toczyć w thamaczenim. 


,. Nasyciwszy się widokiem zjeżdżamy z Ar" T 
| piętra ra piętro w dół, oglądajac nrządzenie A.fnda gmachu Pulitzera 
| gmachu. Sama kopuła ma 5 piętr, z których JM cz 
| najwyższe stanowi spostrzegalnię astronomiczną. „gmach jest Mra', wysoki, składa się z 
Schodzimy na czwarte piętro i mimowolnie co- | 22 piętr, jest więc najwyższym gmachem prze- 


tamy się w tył, gdyż wa drzwiach jest napis 
Obituary Departament. Nie trwoż się łaskawa 
 czytelniezko, bo jeżeli sądzisz, że za przekro- 
| czeniem progu znajdziesz się pomiędzy nutar- 
łymi, to jesteś w błędzie, gdyż ten departament 


mysłowymi całego świata. Zawiera tyle cegieł. 
że możnaby z tego zbudować 250 zwykłych 
wil nowojorskich. Waży 65 milionów funtów, 
1 mia skelet żelazny tak siluy, że gmach cały 
stałby, chociażby ściany runęły. Z żelaza tego 
którzy | możuaby zbudować 29 mil kolei żelaznej. Dru- 


, 
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go siedmioletniego chlopaka, Izaaka Foota, obwi- 
nionego o żebractwo. Bosy chłopczyna, osten- 
tacyjnie ubrany w najwstrętniejsze łachmany, 

przybierał pozy aktorskie i mial minę nrzędni- 

ka przejętego głęboko swem stanowiskiem, 

kieszonce wynędzuiałego malca znaleziono 

mimo całej jego wewnętrznej biedy 30 centi- 

mów. Zagadkę tę rozjaśni! agent, a wedle jego 

opowiadania historya Tzaaka Foota tak się 

przedstawia. Starszy p. Foot, ojciec malca, na- 

łogowy pijak, kiedy raz nie mógł z nikąd wy- 

dostać pieniędzy, wpadł na genialny pom$sł: 

postanowil z syna swego zrobić „umierającego 

z głodn* Spalił mu więc buty, bił 1 jeść mie 

dawał, wypędził bosego na żebraminę. a kiedy 

dziecko wychndła i wynędzniało do ostateczno- 

ści, zaprowadził je do komitatu, urządzającego 

„zgromadzenia robotników, pozbawionych pra- 

cy”. Od tej chwili mały Izaak Foot brał udział! 
w moeetingach robotniczych, gdzie odgrywał 

rolę „umierającegu z głodu". Udrapowany w 

łacłunany, stawał w patetycznej pozie pod 

czerwonym sztandarem, a mówcy w najgoręt- 

szych chwilach zapału zwracali się do niego 

z tragicznym gestem wołając: „tto dokąd za- 

szliśmy. Ten biedak, Izaak Foot, jest żyjącym 

obrazem naszych cierpień". Za każde posiedxę- 

nio bral mały Izaak Foot 60 centlmów, którex 
zabierał mu czuły ojciec, czekający nań w po- 

bliskiej szynkowni, a dbały o artystyczną ka- 

ryerę syna „uie przekarmiał* go nigdy, aby 

nie stracił miny „umierającego z głodu”. Wstrę- 

tny ten handel przerwała wreszcie policya. bio- 

rąc lzaaka Foota w swoją opiekę, ojca zaś 

skazując na drobną karę. Jużto sądy angiel- 

skie trzymają się osobliwszej logiki. 

Przed miesiącem może pisałem o areszto- 
waniu pewnego pomysłowego handlarza wę- 
dlin, który wyjeżdżał na spacer zgrabnym po- 
wozikiem z olbrzymim dogiem, tak wytreso- 
wanym. że na rozkaz pana wyrywał z rąk 
przechodniom cenne parasole. Otóż pana i psa 
schwytano ʻi» fnyranti, ale cóż powiecie, że 
dowcipnisia. który wynalazł taki ciekawy spo- 
sab zarobku, uwolniono z powodu.. że to nie 
sn kradł parasole. tylko pies, a ustawa angiel- 
ska me mówi me o możliwości postawienia 
psa w stan oskarżenia. Obaj więc winowajcy 
opuściii swobodnie gmach sądowy. pan z uśmie- 
ciem na nstach, pies głośuem szczekaniem 
objawiając swą radość. 


W teatrze „Covent (sarden* przedsta- 
wiano niedawno operę „Lrwengarda”. która nas 
Polaków o tyle obehodzi, że muzykę do niej 
skomponował nezeń I aszra. Leonard Emil Roch, 
przyszedł bowiem ma świat w 
Poznaain w r. JS. Bampozytor zażywa tu 
sławy pracowitego i zdolnego fartepianisty; 
pierwsze dzielo jego sceniezne nie obudziło 
jednakże entuzyazmu, chociaż mn pewnej war- 
tości odmówić nie można, zwłaszcza chóry są 
bardzo ładne. 
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Libretto. napisane przez p. '*isberta o- 
samiem jest na ile oblężenia unasta Weins- 
berg przez króla Franeyi Konrada w r. 1140. 
Miastn broni się rozpaczliwie, nawet  kolsiety 
stangly do walki. zorganizowawszy osobną 
gwardvę kobiecą, „Tednak obrońcy czują, że 
długo utrzymać się nie zdołają 1 zamierzają 
kapituiować. „Jedna z kobiet, rycerska Trmen- 
garda, chcąc się dowiedzieć. pod jakimi wa- 


runkumi Konrad zgodzi się na kapitulacyę, 
uiaje się do abozn niejrzyjacielskiego. Król 
zaidiwycony jest mężnościa kobiet Weins- 


bergskich, ale rozwścieczony na Wein-barg- 


skich meżczyzn. Pozwala więc kobietom opu- 
selć wolto miasto, a nadin pozwa.a zabrać 
każdej ze sobą coš, co ma najdroższego. Ja- 


kież bylo jego zdziwienie, kidy wychodzące 
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45 mil. Fundamenta są zapuszczane na 35' pod 
powierzehnią ziemi, średnica najgrubszegoe muru 
wynosi 12. „Jest B elewatorów. a 9ty elewator 
do kopuły jest najwyższy lmsiness elevator ca- 
łego świata. W gmachu jest przeszło 1000 
okien i 500 drzwi. 


nz 
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B. Cuda gazety The Word. 


Przeciętny dzienny zupełnie rozkupiony 
nakład w pierwszych 5 miesiącach 1892 r. wy- 
nosił 370.267 egzemplarzy. Do tego potrzeba 
było 32 beczek czcionek. 

200 zecerów składają na godzinę cztery 
stronice. 

Niedzielne 
egzemplarzy : 

Departament sztuki może sporządzić ty- 
godniowa 500 klisz. 

i Obraz i kliszę już gotową 
się w przeciągu 35 minut 

Na składzie jest przeszło 10.000 rozmaj- 
tych fotografii okolic, ludzi i gmachów. 


Rocznie sporządza się przeszło 131.000 
płyt stereorypowych, do czego potrzeba prze- 
szło 6 miienów funtów metalu, a sama jedno 
wydanie niedzielne wymaga 660 do T50 plyt. 

| Prasa może drukować 
nicowych gazet, 
minntę. 


wydanie wynosi 4', milione 


do druku robi 


212.000 ośmiostro- 
w godzinie. czyli 5.000 na 
Do tego trzeba wiedzieć, że niedzielny 
numer jest równocześnie ubezpieczeniem od 
wypadku: kto ma w kieszeni niedzielną ga- 
zeie, ten jest ubezpieczony na 50) dolarów w 
razie śmiertelnego wypadku. ewentualnie na 
mniejszą sumę lub rentę tygodniową podczas 
choroby w razie uszkodzenia nie kończącego 
sią śmiercią. 


Prof. Lr. Emil Dunikowski. 
ra 


(Cig dalszy nastąpi) 
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z miasta kobiety zatrzymały jego straże dla 
tego, że prowadziły ze sobą mężczyzn. 

Poczciwy Konrad puszczą wreszcie wszyst- 
kich wolno, bo nie chce łamać raw danego 
słowa, a kobiety Weinsbergskie zaręczają mu, 
że dla nich najdroższym skarbem są ich mę- 
żowie. 

Znakomity poeta John Wiliam Watson, 
którego sonety „Lachrymae Musarum“, napisa- 
ne po śmierci Tennysona, oraz spory tom li- 
rycznych poezyi, należą do najcelniejszych u- 
tworów tegoczesnej liryki, stawał przed sądem 
policyjnym w Windsorze, oskarżony o umysło- 
wy obłęd, niebezpieczny dla spokoju publicz- 
nego. Brat jego opowiedział, że lat temu 
dwanaście, zawiedziony w miłości posta za- 
czął objawiać skłonność do samobójstwa, ale 
opieka rodziny I częste podróże do Algeryi u- 
spokoiły go tak dalece, że mógł się oddawać 
swym literackim zajęciom. Przed kilku ty- 
godniami Watson otrzymał dożywotnią pensyę 
ad rządu, wynoszącą 200 fst. rocznie. Pochwa- 
ły, jakich mu przy tej okazyi nie szczędził 
Gladstone, pochłebne krytyki pism, a zwłasz- 
cza objawy osobistej życzliwości ze strony wę 
lowej, zamąciły mu umysł ponownie. Dodać | 
wypada, że zatopiony w studyach teozoficznych, 
Watson miał się za drugie wcielenie Miliona, 
którego pierwotnem wcieleniem miał być — | 
Samson! Opowiadał zawsze o otrzymywanych | 
w nocy komunikacyach z Tybeiu i środkowej 
Afryki, a szczególniej obawiał się Dalili, kto- 
ra ponownie wcielona niedawno, ciężkiemi | 
prześladowała go pokusami. Niedawno wyszedł | 
on z domn na przechadzkę po parku wiul- | 
sorskim, a zobaczywszy prywatny pojazd; 
czyjś, przyskoczył do koni, zatrzymał je i ru- 
szyć im nie pozwolił. W powozie znajdowali 
się oboje księstwo Kdyraburscy. Przybyli nas| 
tychmiast ajenci policyjni, odprowadzili bie- 
dnego postę do policyi, a stamtąd do domu; 
obłąkanych. 

Chorobliwe przeczulenie umysłu u auto- 
rów angielskich nia jest wcale osobliwością. 
Znanym był z tego zmariy przed dwoma laty 
autor słynnych powieści sensacyjnych Wilke | 
Collins. Przed napisaniem powieści, zapadał w 
formalną wizyę, w której poprostu przeżywał 
wszystko, co miał w powieści opisać. 

Wydany obecnie przez Tomasza Wrighta 
obszerny życiorys poety Cowpera, który żył 
w końcu ubiegłego stulecia (nie należy mięszać 
go z Cooperem autorem „ostatniego z Mohi- 
kanów* i innych powieści amerykańskich) od- 
słania nam także podobne zboczenie umysłu 
tłumacza Homera i piewcy „Zadania“, pocho- 
dzące z rozkiełzania fantazyi. Glęboka melan- 
cholia, przechodząca niekiedy w rozpacz, która 
do szału nieraz doprowadzała Cowpera, pocho- 
dziła stąd, iż w r. 1768 usłyszał raz we snie, 
że ktoś powiedział do niego te słowa po łaci- 
nie: Actum est de te, periisti! — co znaczy 
„spełnionym już został los twój, jestes potępio- 
ny!* Od owej nocy aż.do zgonu, biedny poeta 
przekonany był święcie o swej nieuniknionej 
zagładzie wiecznej i nad tem tak rozpaczał. 


Rzecz o emigracyi ludu 


do Rosyi w 1892 r. 


JAY 
Że Zbaraskiego. 

Za ludem tym, ciągnącym tak dziwnie do 
Rosyi, krążyło rzecby można w powietrzu 
mnóstwo niedorzecznych bajek, jak ptactwo 
morskie za przeciągiem śledzi. 

Nad całą granicą rozległ się okrzyk obu- 
rzenia i zgrozy, — zawołali wszyscy: agitacya! 
agitacya! Wystraszone umysły widzialy już we 
śnie i na jawie indywidua jakieś, kręcące się mię- 
dzy ludem, widziały chorągwie stojące na znak 
w wodzie Zbrucza, słyszały nocą dzwony bi- 
jące na sygnał z cerkwi moskiewskich, słyszały 
już i pogróżki o mordach i pożogach, o rzezi 
Lachów 1 żydów, — słowem dostrzegały wszę- 
dzie tlejące zarzewie buntu socyaluego. Bajki 
takie wypisywali i posyłali do gazet nawet lu- 
dzie mający pretensyę do inteligencyt... 

Albo to prawda było! | i 

Przeciwnie! Szedł lud biedny, tak biedny, 
tak pokorny, tak trwożliwy, tak przygnębiony 
i zobojętniały aa wszystko w swej biedzie, aż 


przykro patrzeć było. Prawda, że wśród ta- |stryi. Mówiono dalej, iż władze rosyjskie wy- | 


kiego zgiełku trafił się ten i ów śmielszej na- | 
tury, który stojąc już jedną nogą za granicą 
pozwolił sobie puścić wodze swym żalom na 
„becyrki*, żydów i żandarmeryę, lecz i ten był 
w strachu, takie bowiem junactwo nie podo- | 
bało się samym moskalom. 

Któż tedy, pytamy, podał tym biednym 
ludziom niefortunną myśl wychodźtwa? kto 
rzucił między nich tak niebezpieczną przynętę ? 

Nikt ich nie nęcił, nikt ich nie wołał: 


PT ARUS Y 


POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Lecz cień pod górami ciągle leżał. Oto 
posunął się naprzód ku dolinie, wyciągnął się 
w długą linię, złamał się tu, tam, ówdzie 1 
biegł cicho po ziemi, jak cienie od chmur, 
gnanych wichrem. 

Głuchy huk powstał, jakby odgłos dale- 
kiej burzy. 

Pan Władysław się wyprostował. 

— Miurydzi! — szepnął, ocierając z czoła 
krople zimnego potu. — Miurydzi |... Miurydzi! 
= g z całej piersi, lecz głos jego ginal 
w grubych murach. 

Przypadł do okienka i pairzył przerażo- 
nemi oczami na dom Carlingtona. Cicho w uum 
było i dokoła niego jak wczoraj, jak wszę- 
dzie. Kurez strasznego bólu przeszedł po iwa- 
rzy pana Władysława, zawrzało w nim. Zaczął 
się miotać po celi, dopadł do drzwi i walił w 
nie tasąkiem, wołając grzmiącym głosem: 

— Miurydzi ! Miurydzi! Miurydzi ! 

Napróżno! Nikt go nie słyszał, tylko sła- 
be echo przedrzeźniało go, powtarzając cicho, 
jakby z szyderstwem : Miurydzi... Miurydzi... 

s Jęknął, chwyciwszy się rękami za głowę. 
traszne rzeczy miały się stać za chwilę w tem 
mieście, które spało tak spokojnie, a nikt, nikt 
się nie zbudzi, nie krzyknie, nie uderzy na 
alarm |... 

Pan Władysław upadł na kolana i bijąc 
głową o kamienną płytę, wołał : 

— Boże litościwy ! Ratuj niewinnych, którzy 


A Z Z Z A ZOE OZ ZO W 


Sami zmyślili bajkę o rozdawaniu ziemi w Ro- ĵe 


syi i sami na lep jej poszli. 

Nie pomogły tu żadne przedstawienia: 
któż bowiem potrafi przekonać szalonego? 
Wszelkie usiłowania w tym kierunku, — czy 
to ze strony księży, czy osób urzędowych, czy 
jakichkolwiek rozsądnych ludzi, starających 
się wykazać bezpostawność tej bajki i odwieść 
lud od nierozumnego kroku, — rozbijały się o 
twardy upór zbałamuconych umysłów. Co naj- 
wyżej jeszcze, jeśli chłop na poły przekonany 
odpowiedział : 

— Wszystko mi jedno: tu czy tam ginąć. 

Człowiekowi tak trudno rozstać się z na- 
dzieją choćby najniedorzeczniejszą — radby zo- 
stawić sobie choć cień nadziei. 

# 3 - 

Emigranci, idący do Rosyi pod przewo- 
dem znanego hasła: „ludy idut“, nie mieli przed 
sobą żadnego planu. Cała ich przedsiębior- 
ezość ograniczała się na dojściu do „postu* gra- 
nicznego i oddania się w ręce objezdczykom, 
sądzili bowiem, że ich tam przyjmą z otwar- 
temi rękoma, żę tam już będzie ktoś taki, 
kto ich weżmie w opiekę, kto wskaże im drogę 
i zawiedzie do pożądanego miejsca, gdzie ro- 
zdają ową ziemię. 

Omylili się jednak. 

Objezdczycy wprawdzie najęli im fury i 
odstawili wszystkich, nie dalej jednak jak do 
tamożni, tamożnie zaś do powiatów, gdyż tak 
nakazywał regulamiu służbowy. Po za tem 
— nie. r 

Sądzili tedy, że dowiedzą się prawdy w 
powiecie, lecz i tu spotkało ich zupełne rozcza- 
rowanie. Nie tylko w Krzemieńcu, ani w Jam- 
polu, Wisniawcu, Proskurowie, ale nawet w 
Kamieńcu podolskim — zgoła w żadnem z nad- 
graniczych miast nie wiedziano nie o jakiemś 


| mającemu nastąpić przesiedleniu włościan gali- 


cyjskich do Rosyi, a tem bardziej żywa dusza 
nie wiedziała o jakiemś rezdawaniu ziemi. 

Sprawnicy zaczęli się sierdzić mocno na 
tak natarczywe a dzikie pretensye, wyrażając 
Żdziwienie, kto mógł coś podobnego w nich 
wmówić, że tu rozdają ziemię, a miejscowi wie- 
śniacy przedstawiali im łagodnie, „na rozum“: 
Toć jeśliby 
byśmy ją radzi wzięli => my tu sami nie ma- 
my Żyć z czego. 

Tu dopiero poznali wychodźey, w jaką 
matnię wprowadziła ich własna ich lekkomyśl- 
ność i ciemnota. 

Tłum kilkutysięczny ludzi znalazł się o 
kilka mil od granicy bez cady, bez żywności, 
bez widoków żadnych na przyszłość. Ni im 
wprzód iść, ni cofać się napowrót. Wprzód iść 
— nie było dokąd: bo i dokądżeby? a wracać 
nazad obawiali się, jako winowajcy, świadomi 
swych przekroczeń. 

Zaczęły się tedy lamenty i narzekania 
jednych na drugich, iż tak niebacznie dali się 
uwieść; zaczęły się zwalania winy Bóg wie na 
kogo; wkońcu cała nienawiść i wściekłość tłu- 
mu zwróciła się na owego Onufrego Jurczy- 
szyna z Szył, któremu jako pierwszemu wy- 
chodźcy chciano przypisać całą winę swego 
nieszczęścia. Chcieli go dostać w swe ręce i 
rozdarliby może w kawały; wiedząc jednak co 
się święci, ukrył on się gdzieś tak dobrze, iż 
nikt go nie mógł wytropić. 

Władze rosyjskie powiatowe znalazły się 
w wielkim kłopocie. Co tu robić? Skąd znaleźć 
pożywienie dla takiej masy ludzi. Porozmiesz- 
czano iel (w Krzemieńcu) na razie w koszarach 
wojskowych i żywiono, czem Bóg dał. Potem 
niemających się za co utrzymać, rozsyłano po 
wsiach do roboty. 

Tymczasem ożywiona toczyła się kore- 
spondencya, zapytania szły za zapytaniami do 
władz wyższych, co robić z emigrantami. Ocze- 
kiwano wciąż odpowiedzi — rezolucya jednak 
stanowcza w tej kwestyi nie nadeszła podobno 
aż do dzisiejszej chwili. 

Nie czekając jednak na rezolucyę, rozpo- 
częła się już w końcu sierpnia ucieczka emi- 
grantów napowrót na wielką skalę, co gdy spo- 
strzegły urzędy, pozwoliły wrócić wszystkim, 
kto tylko zechce, a nawet dostarczały emigran- 
tom podwód do granicy. W owym czasie dało 
się nawet stamtąd słyszeć, iż rząd rosyjski po- 
liczy sobie wszystkie koszta utrzymania emi- 
grantów i zażąda zapłacenia takowych od Au- 


dalą przemocą wszystkich emigrantów do Ga- 
licyi, nie stało się to jednak. 

Wracali tedy emigranci tłumami takimi 
prawie jak poszli, tak iż do połowy września 
większa ich część wróciła. Ciągnęli i później 
napowrót, mniejszemi już partyami, i aż do 


śniegów zimowych ciągnęli, lecz już. na oso- 
bniaka. 

O ile sądzić mogę z obliczeń miejscowych, 
powróciło tu do okolicy naszej trzy czwarte 


nsnęli z Imieniem Twojem na ustach. Ratuj 
Anulkę, Boże |... Boże! .. 
Wołanie zmieniło się w jęk, słowa roz- 
łynęły się w łkaniu, które wstrząsalo piersią 
pana Władysława. (Cała jego istota, wszystkie 
myśli skupiły się w jeduo wielkie blaganie o 
cud Boży nad tą jedyną, niewinną, która tam, 
w dole, spała spokojnie, jak dziecię nad prze- 
paścią. 

I stał się cnd. Ryknęło działo, jak zbu- 
dzony olbrzym, i ryk ten gniewny przeleciał 
nad miastem, budząc je ze sun. Odrazu zerwa- 
la się burza krzyków, wstał ogromny hałas, 
wrzaski, wycie, bieganie... Jeszcze chwila i oto 
bój się zacznie. 

Z murów 
armaty. 

Pan Władysław znów się przysunął do 
okna, spojrzał i zadrżał. 

Jak tala wezbrana wysoko, toczył się wał 
msiurydzkiej piechoty, zbitej w jednę masę, 
ryczącej i wściekłej. Już sierpera miurydzi oto- 


fortecznych ziały ogniem 


czyli miasto, pochionęji pierwsze szeregi do- 


mów i wdzierali się na drugie, jak powódź 
się wdziera oknami i drzwiami, podnosi się 
coraz wyżej, zalewa dachy, Obala ściany i z 
hukiem pędzi dalej, a wszędzie niesie śmierć i 
zniszczenie. Przed tym wałem miurydzkim 
był zamęt, popłoch, bezladne bieganie ludzi 
półuagich i całkiem nagich, jak się ze snu 
zbudzili, przeraźliwe: krzyki rozpaczy, dziki 
śmiech kobiet oszalałych ze zgrozy ; za wałem 
wnet podnosił się dym, buchał ogień i szedł 
tuż za ludzką falą, pożerając wszystko, co ona 
mu zostawiła. 

Już zniknęła Słobódka ; — na jej miejscu 


została tylko czarna, dymiąca plama. Już wał! 


miurydzki wdarł się w karawanową dzielnicę 
i zdobywał ją kamienną krok za krokiem, mo- 
zolmie, ale za to z coraz większą wściekłością. 
Do ludzkich wrzasków przybyły teraz zwie- 


tu ziemię rozdawano, my pierwsi! 


r 

ale: jednych zatrzymał chwilowo korzyst- 
niejszy zarobek, inni nie mieli do czego wra- 
cać, najwięcej jednak z prostej bojaźni, gdyż 
jedni drugich zaczęli straszyć bajką, iż tam na 
granicy „oblewają wszystkich wracających naftą 
i podpalają, a kto tę próbę przetrzyma, może 
powracać swobodnie.* (Mowa tu zapewne o 
kwasie karbolowym). Trafił się nawet jeden 
wypadek samobójstwa z rozpaczy. Utopił się 
podobno biedaczysko jakiś, gdy się dowiedzial, 
że już powrócić nie może. 

Głoszą tu zgodnie «statni (co powrócili), 
emigranci, że w Poczajowie przyjęło schyzmę 
600 ludzi za staraniem monachów Poczajowskiej 
Ławry. Dostali oni zato po l-ym rublu sre- 
brem na głowę! *) Dola innych pozostałych 
emigrantów wielce opłakana. Rozmieszczeni są 
po chatach wiejskich, ale tak, że w jednej mąż, 
w drugiej żona, w trzeciej dzieci. Dostają po 
7 kopiejek dziennie na chleb, a strawę przyno- 
szą im kolejno z każdej chaty. Powiedziano im, 
że w marcu roku przyszłego otrzymają wiado- 
mość, gdzie zostaną osiedieni, i chodzą wieści 
że w tych guberniach, gdzie całe wsie powy- 
mierały na cholerę. 

Czekają tedy spelnienia obietnic — i siedzą. 

P. F. Krypiakiewicz. 


Syndykaty rolnicze 


we Francyi. 
L 


P. Tanvirey rozumował bardzo trafnie, że 
jeżeli ludzie, poświęcający się jakiemukolwiek 
rzemiosłu, dajmy na to, szyciu butów, mogą w 
myśl projektowanej ustawy tworzyć według 
swej woli syndykaty w celu obrony swych in- 
teresów, to dlaczegóżby także ludzie, orzący zie- 
mię, hodujący bydło, jedwabniki, krzew winny 
it. d, z których to zajęć każde jest takiem 
samem rzemiosłem, jak i inne, — nie mogli 
Inb nie mieli prawa urządzać takich syndyka- 
tów. W.danym wypadku drobni rolniey, zwła- 
szeza w departamencie Loir-et-Cher, wiele tra- 
cili przy zakupnie sztucznych nawozów z po- 
| wodu pośrednictwa domów komisowych zaso- 
| bnych w znaczne obrotowe kapitaly. P. Tan- 

virey obrachował, że, grupując roczne obsta- 
lunki f5-iu drobnych gospodarzy, zyskuje się 
minimum 15 pret. Cyfra ta, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę koszta gospodarstw nakłądowych, 
przedstawia się bardzo poważnie. Dowody 
dzielnego projektodawcy trafiły łatwo do prze- 
konania rolników, tak że, silny ich poparciem, 
zdołał on uzyskać od władz departamentalnych 
skromną zapomogę w ilości zaledwie 200 fr. na 
pierwsze wydatki. Działo się to w końcu roku 
1883, gdy projekt do ustawy był już ostate- 
| cznie opracowany; kiedy zaś w dniu 21 marca 
następnego roku, zatem w jakich trzy lub 
cztery miesiące później, ustawa uzyskała san- 
kcyę, istota jej ku wielkiemu zdziwieniu Fran- 
cyi myślącej, znalazła w tejże chwili gotowy 
| jaż swój wyraz, i to tam, gdzie się tego nikt 
' nie spodziewał. 

Bywają zjawiska natury, zarówno ekono- 
micznej, jak społecznej i politycznej, które ude- 
rzają nas zarówno powszechnością swą, jak i 
|że się tak wyrazimy, olbrzymią siłą samorzutną. 
, Tworzą one niekiedy wielkie przełomowe doby 
i wypływają z potrzeb i warunków, na które 
nierzadko składały się całe wieki. Założenie 
syndykatu rolniczego w departamencie Loir-et- 
Cher stanowiło kategoryczne „quos ego“, posta- 
wione przez milionową ludność rolną w obec 
faktów, czynów 1 zamiarów, niezgadzających 
się z jej przedewszystkiem materyalnemi inte- 
resami. 


| Ruch rozpoczął się na dobre, i sprawa za- | 


w ich gospodarstwach, ze « -ładek wpisowych, wy- 
noszących jakich parę frank. rocznie od każdego 
ozłonka i przeznaczonych na wydatki admini- 
stracy jne, po czterech latach zaoszczędzono 7000 
fr., stanowiących już swojego rodzajn zapasowy 
kapitał. Za przykładem gospodarzy z okręgu Die 
poszli i inni rolnicy departamentu de la 
Dróme, tak że w r. 1887 było w nim już pie- 
tnaście syndykatów, liczących z górą 6000 sto- 
warzyszonych. Wówczas p. de Wontgalland 
pomyślał, że warto byłoby dać wyraz jedności 
celu tych stowarzyszeń, na czem członkowie 
ich mogliby wiele zyskać. To też po pewnych 
staraniach udało mu się założyć centralny syn- 
dykat departamentu de la Drôme, w którym 
biorą udział wszystkie inne syndykaty w oso- 
bie swych prezesów na zasadzie wzajemnej so- 
lidarności w zakresie interesów każdego ze sto- 
warzyszonych syndykatów. Obecnie centralna 
ta instytucya robi już milionowe obroty. 

Silny ten centralizacyjny ruch wywołał 
potrzebę założenia jakiejś instytucyi ogólnej. 
Istnieją w Paryżu wprawdzie dwa bardzo po- 
ważne stowarzyszenia, a mianowicie faworyzo- 
wale przez rząd towarzystwo popierania rolni- 
ctwa i drngie towarzystwo rolników francu- 
skich, — bardziej niezależne; lecz są to insty- 
tucye o charakterze raczej naukowo-teoretycz- 
nym, nie nadające się do celów 1 zadań praktycz- 
nych z wielu względów. Założono przeto w 
czerwcu roku 1586 w Paryżu związek syndy- 
katów rolniczych Francyi, w którego skład w 
następnym roku wchodziło już 190 syadykatów, 
przedstawiających interesa ‚150.000 gospoda- 
izy!.. Związek teu zorganizował też w Paryżu 
centralny rolniczy syndykat paryski, który spe- 
cyalnie strzeże interesów rolniczych w stolicy i 
zdołał zupełnie usunąć pośrednictwo pomiędzy 
hodowcami bydła, sprzedawanego do wielkich 
rzeźni położonych na przedmieściu la Villette, 
a kousumentami mięsa. Korzyści, jakie w da- 
nym wypadku odnieśli gospodarze, dadzą się 
obrachować na miljony. 

W roka 1887 istniało już we Francyi do 
400 syndykatów rolmiezych, do których nale- 
żało 820,000 wielkich i małych gospodarzy. Na- 
stępnego roku w dmn 5 lutego zebrani w Pa- 
ryżu właściciele winnic, pod przywództwem 
znanego ekonomisty, p. Pawła Lieroy-Beaulieu, 
założyli syndykat traucuskich hodowców wina 
z głównem biurem w Paryżu. Członkowie-za- 
łożyciele wnieśli w pierwszym roku po 25 fran- 
ków tytułem wpisowego, a następnych lat po 
10 tr. Członkowie przyjęci przez syndykat po 
jego ustancwieniu się, czyli członkowie zwy- 
czajni, płacą tylko 1 franka rocznie. Pieniądze 
te przeznaczone są na wydatki biurowe. 

W chwali obecnej cała Francya pokryta 
jest olbrzymią siecią syndykatów, ogniskują- 
cych się w paryskim związku syndykatów i 
w paryskim centralnym syndykacie. Liczba 
tych stowarzyszeń przenosi tysiąc. Obrót do- 
konywanych interesów wynosi 50 milionów 
franków, jak chcą jedni, lub dochodzi 100 mi- 
Jionów, jak twierdzą inni. Między innemi mają 
rocznego obrotu syndykaty rolnicze: Charente- 
Inferieure z górą 2,800.000 frank., Languedoc 
1,000.000 fr., ła Vienne 1,300.000 tr., UIndre 
800.000 fr., le Gard 800.000 franków, le Loiret 
180.000 fr., la Loire-Inférieure 100.000, założo- 
ny przez p. Tanvirey, o którym wyżej, syndy- 
kat Loir-et-Cher 650.000 fr. i t. d. 

Zakres działalności tych syndykatów jest 
nadzwyczaj obszernyni i obejmuje literalnie 
wszystkie interesa rolnicza -— w wiekszym lub 
|mniejszym stopniu. Niektóre gałęzie nie są 
(Jeszcze dostatecznie rozwinięte, jak np. kredyt 
rolniczy, jakkolwiek są syndykaty, które tę wa- 
Żną kwestyę w ten lub inny sposób w prakty- 
ce rozwiązały. Tak np. bank francuski wskutku 


częła zyskiwać coraz to szersze, miesiącami ro- umowy z syndykatem hodowców -rolników z 
snące koło gorących i przekonanych zwolenni- | Berry, dyskontuja bony tego ostatniego z ter- 
(ków we wszystkich warstwach ludności wiej- ; minem trzymiesięcznym, które następnie w ra- 


skiej. W sierpniu r. 1884 p. A. de Fontgal- 


land, właściciel ziemski z departamentu de la | 


Dróme, założył w okręgu Die syndykat, skła- 


dający się z większych 1 mniejszych Bye" 
| 


rzy, który był już ósmym z kolei we Francyi, 
a pierwszym w wymienionym departamencie. 
Solidarność w najszerszem znaczeniu słowa zo- 
stała w stowarzyszeniu tem przyjęta, jako za- 
sada przewodnia. Rada przedstawicieli (lub 
w jej imienin prezes) czyniła zakupy, robiła | 
zamówienia, wnosiła oferty. Wrazie potrzeby 
członkowie korzystali z kredytu, odpowiadając 
solidarnie, każdy za sumę, równającą się ro- 


zie potrzeby prolonguje. Zakres ten rozszerzy 
się, a raczej uplastyczni się jeszcze więcej, gdy 
| projektowana przez deputowanego Móliae'a no- 
wella do ustawy o syndykatach zawodowych, 
mająca zapewnić zupełną swobodę prawną dzia- 
i lania takich stowarzyszeń rolniczych, zostanie 
przez parlament przyjęta. 

Niektóre z tych stowarzyszeń posiadają 
w swych statutach paragrafy obowiązujące 
członków do niesienia sobie wzajemnej w nie- 
których wypadkach pomocy i tchnące duchem 
chrześcijańskim w najpiękniejszem słowa tego 
znaczeniu. Tak członkowie niektórych syndy- 


cznemu obrotowi interesów jego z biurem syndy- | katów drobnych właścicieli winnice w razie 
katu, który zyskał odrazu paręset uczestników. | choroby w gorący czas roboczy którego z to- 


*) Byli jednak i tacy, którzy przy owyin po- 
czajowskim akcie przyjęcia schyźmy z»protestowali 
przeciwko „prawosławiu* i zaraz potem powrócili do 


Galicyi. 


|warzyszy obowiązani są pomódz mu w pracy 


osobiście lub przez zastępstwo. Jest to sui ge- 
neris ubezpieczenie od choroby. 

Wpływ tych stowarzyszeń na politykę 
finansową i handlową rządu staje się coraz to 
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miejszym i decydującym. Tak znanym jest 

otest hodowców winnic przeciw handlującym, 
którzy dopuszczali się rozmaitych fabrykacyi 
wina za pomocą spirytusów. Jeneralny syndy- 
kat hodowców jedwabników upomniał się ener- 
gicznie o protekcyę celną swych kokonów i 
swego surowego jedwabiu. Miało również miej- 
sce kilka wys 4pień syndykackich w kwestyi 
taryf przewozowych, zakupów prowiantu przez 
wojska itd. Wszystkie takie wystąpienia odnio- 
sły pożądany skutek w większej lub mniejszej 
mierze, przyniosły rolnikom znaczne korzyści i 
dały im faktyczne dowody, że nietylko głos 
radykałów paryskich, ale i ich mieć może 
w kraju niepoślednie znaczenie. 


Rada miasta Lwowa. 


liwów 30 grudnia. 

Pierwszą sprawą, która weszła pod obra- 
dy wczorajszego posiedzenia naszej reprezenta- 
cyi miejskiej, było uchwalenie regulaminu wy- 
borczego. Według wniosków przedstawionych 
przez reterenta p. r. Duniewicza, Rada 
postanowiła, aby przyszła komisya wyborcza 
składała się z prezydenta miasta, sześciu za- 
stępców, 18 członków wybranych z grona Ra- 
dy miejskiej, następnie z 18 wyborców mają- 
cych warunki obieralności i pa 9 zastępeów 
z grona Rady miejskiej i wyborców. Komisya 
ta dzielić się będzie na sześć sekcyi. Karty le- 
gitymacyjne niedoręczone z jakiegokolwiek bądź 
powodu, złożone będą w prezydyna magistratu 
z osobną konsygnacyą. Ukończenie doręczania 
będzie ogłoszone x wezwaniem, aby wyborcy, 
którzy !egitymacyi nie otrzymali, zgłosili się 
w prezydywa magistratu do dnia 26 stycznia 
włącznie w godzinach urżędowych; wydanie 
karty nastąpi po: skonstatowaniu tożsamości 
osoby. Następnie przepisuje regulamin sposób 
postępowania dla komisyi wyborczych podozas 
głosowania i skrutynium. Cały regulamiu Bada 
przyjęła jednogłośnie bez dyskusyt. 

_ Następnie p. r. Gross referował sprawą 
uadania nazw nowym ulicom. Rada uchwaliła: 
ulicę prowadzącą od Politechniki do ulicy Krzy- 
żowej nazwać nlicą Śniadeckich, ulicę prowa- 
dzącą z ulicy Leona Sapiehy de Bajęk ulicą 
Wiśniowieckich, ulicę boczną od ulicy Zimora- 
wicza ulicą Antoniego Małeckiego, ulicę boczną 
od ulicy Chorążczyzny, powstałą na gruntach 
Hoffmana, nlicą Augusta Bielowskiego, przecz- 
nicę łączącą ulicę Łyczakowskąz Franciszkań- 
ską ulicą Grottgera, plac Chorążczyzny, pla- 
cem Wacława Dąbrowskiego, ciasną uliczkę od 
Łyczakowskiej do Piekarskiej ulicą Wązką, je- 
dną nową ulicę od Gródeckiej na prawo ku Ja- 
nowskiej ulicy Kaspra Boozkowskiego, drugą 
taką ulicę ul. Bartosza Głowackiego, trzecią © 
Grródeckiej na lewo, koło Solarni, ulicą Kuba- 
siawicza (fundatora domu nieułeczalnych), no- 
wą ulicę od ulicy Leona Sapiehy przez Bajki 
ku HKulparkowu, ulicą 29 listopada, wreszcie 
ulicę, wiodącą od Janowskiej na okopisko ży- 
dowskie, ulieą Pilichowską. 

P. r. Ramnłt postawił wniosek, aby na 
wszystkich ulicach, noszących nazwy historycz- 
ne, umieszczono tablice pamiątkowe z odpowie- 
dnim tekstem, objaśniającym nazwę ulicy. Wnio- 
sek ten będzie regulaminowo traktowany. 

W końcu, na wniosek komisyi reklama- 
cyjnej, przyznano w skutek rekursu prawo wy- 
boru inżynierowi cywilnemu p. Waleremu Dzie: 
slewskiemu. 

Posiedzenie tajne, dla braka kompletu, nie 
odbyło się. 


Przyszłe . posiedzenie Rady. odbędzie się 


jutro, w sobotę o godzinie 4ej po południu. Na. 


porządku dziennym: uchwalenie budżetn na 
rok 1898. 
Lwów 30 grudnia. 

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894. 
Wczoraj pod przewodnictwem p. Tchorznickiego od- 
było się posiedzenie sakcyi teatralno-mnzycznej; po 
ożywionej dyskusyi, w której zabierali głos pp. Nie- 
wiadomski, Sarnecki, Skrzyński, Starkel, Żsleński, 
Woleński, Śliwiński itd., przyjęto ogromną większo- 
ścią referat subkomitetu, do którego należą prezes 
sekcji p. Tchorznicki, pp. Niewiadomski, Krecho- 
wiecki, Kazimierz Skrzyński, Sołtys i Schwarz. Re- 
ferat zostanie przedstawiony do zatwierdzenis komi- 
tetowi wykonawczemu. 

Sekcya wyraża zdanie, że należy urządzić wy- 
stawę muzyczną okazową, zawierającą instrumeńts 
muzyczne stara i nowe, nuty, partycye itd., a za- 
niechać natomiast wystawy teatralnej okazowej ; da- 
lej przemawia sekcya w swoim referacie za urządze- 
niem wystawy muzycznej praktycznej, obejmującej 
cały szereg koncertów, w których wzięłyby udział 
wszystkie zbiorowe siły krajowe, oraz najznakomitst 


Í | 
rzęce. Zdziezałe z przerażenia konie rzucały piekarzy, aresztantów.. Będzie tego ze dwieści i Twarzą zwrócony do twierdzy, burzliwy, hu- 


się we wszystkich kierunkach, wierzgały, gry- 
zły się zębami ; wielbłądy biegały nieprzytomne, 
becząc żałośnie, albo się zbijały w stadka gło- 
wami do środka i drżały; ciężkie bawoły w 
dzikim szale rzucały się na oślep, tratowały 
rannych, podnosiły na rogach ludzi, mały, osły | 
i z rykiem zwycięskim obnosiły te ofiary swo- | 
jje po bojowisku, zlane krwią, obwieszone | 
wnętrznościami, które się obrywały, wlekły się | 
po ziemi, plątały im pod nogami. Z rozbitej me- | 
nażeryi wyrwały się niedźwiedzie, lwy, ty-i 
grysy, poczuły krew, ujrzały ucztę i z rykiem | 
straszliwym rzuciły się do niej. | 


W dzikiem okrucieństwie ludzie szli o 
lepsze z bestyami. 
Rzeź ciągle posuwała się naprzód; — za 


nią tuż buchały kłęby dymu i słupy ognia. 
Co padło w ręcznym boju, to zabite i ranne 
stawało się łupem płomieni. 

Działa umilkły, bo wróg tak blizko przy- 
| suuął się do murów, że pociski przelatywały 
nad nim, rie czyniąc mu żadnej szkody. Mil- 
cząca, z zamkniętemi bramami, stała twierdza 
ezsilna. 

Zadyszany, czerwony, pokryty kopciem 
prochowym, przybiegł brygadyer na mur do 
Olgerodego, który po wyjściu jewerała pod 
Karguł, pozostał komendantem twierdzy. 


— No, pułkowniku! — zawołał chrypiym 
głosem brygadyer. — Jam swoje wyspiewał, 


teraz na ciebie kolej. Uderz na nich z góry, 


jak orzeł! 
Baron podniósł brwi i spytał flegma- 
tycznie : 
— Uderzyć? A czem? 
— Jak to, czem! — wrzasnął brygadyer, 
rozjątrzony fleginą niemiecką. — Małoż tu ciu- 


rów? Zbij do kupy wszystko, co jest w twier- 
dzy. Gryzipiórków twoich, forysiów, felczerów, 


chłopa. Na Boga, wszak to siła! 


— To nie jest siła, — zimno odpar? Olge- 
rode. 

— Nie? — powtórzył brygadyer, trzęsąe się 
z gniewu. — A cóż to jest? Co? Przecie nie 


śmiecie sawabskie ! 

— Pan się niepotrzebnie irytuje, — wycedził 

cdwracając się baron. 
Brygadyer ująl go za rękę. 

— Pnułkowuiku !— rzekł drżącym głosem. — 
Czy to czas na sprzeczkę, na rachowanie siły? 
Ratować trzeba, co jeszcze zostało, albo zginąć. 

— Niech ginie, komu się podoba. Twierdza 
musi zostać. 

— Więc nie pójdziesz ? 

— Jużem powiedział. 


— I nikogo nie poszlesz? Nie dasz mi 
ludzi ? 
— Nie. 


tylko mruknął przez zęby: „Zapłacę ci za to!“ 


Nie widział tej sceny pan Władysław, 
lecz i jego dziwilo milczenie twierdzy. Dotąd 
miurydzi zniszczyli ubogą Słobódkę, wyrznęli 
azyatycką dzielnicę, więc myślał, że załoga nie 
dbała o ten obcy lud handlowny, szynkarski, 
komedyancki, zbieraninę wyzyskiwaczy z ca- 
łego świata. Ale oto miurydzi już się wdzie- 
rają do europejskiej dzielnicy, gdzie same domy 
oficerów i urzędników, a w domach tych zv- 
stały kobiety i dzieci. Czyż i teraz twierdza 
nie pokaże zębów ? d 

Nic nie zapowiadało wycieczki. A tymcza- 
sem straszny wał był coraz bliżej, już pochło- 
ngi karawan-seraje i wytoczył się na ogromny 
majdan. Teraz widać go było jak na dłoni. 


— Z O A A WE OZ Z ZZA A A a 


czący, wyciągał się jak wąż w długie półkole, 
którem opasywał europejską dzielnicę, leżącą 
z ogrodami swemi między nim a forteczną 
skałą. 

Dotąd w tej dzielnicy nie nie drgnęło: 
leżała cicho, jakby uśpiona. Lecz oto ze wszyst- 
kich bram i ogrodów poczęli wysypywać śię 
uzbrojeni ludzie na jedyny szeroki bulwar i tu 
się zbili w ogromny czworobok. Środek jego 
wypelniły kobiety i dzieci, ramami. była służba, 
uzbrojona w piki, kosy, szable i myśliwskie 
strzelby. Czerwone feze kawasów Carlingtona 
wyglądały jak maki w tej różnobarwnej masie. 
Sam Carlington, na koniu, z cygarem w ustach, 
z raperem w ręku, otoczony gromadką wąsa- 
tych jeźdzeów w ułankach, stanął na czele ko- 


lumny. kd 
Skinął rapierem — i oto ona posunęła się 
ku twierdzy. 
Ujrzeli to miurydzi, — piekielne wycie 


przeleciało po ich szeregach — i ławą się rzu- 
cili na ogrodowe mury. W mgnieniu oka za- 
roiły się nimi ogrody, domy, dziedzińce, a tuż 
za nimi szedł ogień i dym. Po kilku, po kilku- 
nastu — z każdą chwilą coraz tlumuiej zaczęli 
wypadać na bulwar i jak psy zajadłe zaraz 
się rzucali na czworobok. 

Lecz Uarlington witał ich rotowym ogniem, 
a gdy się cofali, siadał iu na kark ze swymi 
ułanami; wtedy cienki jego rapier migał jak 


błyskawica i gdzie jeno błysnął jego ostry ko- j 

niec, tam zaraz kogoś na śmierć ukłuł. ? 

Ale zimny Anglik sią nie roznamiętniał, 
Odparlszy atak, wnet wracał do czworobolu 

i prowadził go do twierdzy. . $ 

a 

(Ciąg dalszy nastąpił. PY 
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polscy wirtuozi; w tym celu proponuje sekcya wy- 
budowanie na placu wystawy sali koncertowaj; 
wreszcie objawia także sekcya Życzenie, aby obok 
sali muzycznej, wybudowano salę teatralną, w któ- 
rej mogłyby się odbywać przedstawienia, dające obraz 
rozwojn polskiej dramatycznej sztuki i literatury. 
Sekcya wyraża także nadzieję, że rozpisany będzie 
konkurs na polską operę, któraby mogła być przed- 
stawiona podczas wystawy. 

W Krakowie ukonstytuował się już komitet 
lokalny wystawy krajowej. Przewodniczącym wy- 
brano p. Jana Rottera, dyrektora ktakowskiej szko- 
ły przemysłowej; zastępcami jego pp.: Tadeusza 
Stryjeńskiego i Ludwika Stasińskiego. Na sekreta- 
rzy powołano pp. Zygmunta Wasilkowskiega i Sta- 
nisława Wójcikiewicza. Referentem komitetu wy- 
brano prof. dra Ernesta Bandrowskiego. Uchwalono 
dalej wzmocnić prezydyum komitetu przybraniem 3 
członków ze sfer przemysłowych i 1 ze sfer literac- 
kich. Jako reprezentanta sier literackich zaproszono 
p. Michała Bałuckiego. Jako reprezentanci sfer prze- 
mysłowych weszli pp.: Stefan Iglicki i Franciszek 
Bartik, Wybór trzeciego reprezentanta odbędzie się 
na najbliżźszem posiedzeniu. 

Konkursa. Rada szkolna krajowa ogłasza z ter- 
minem do 6 stycznia konkurs na posadę nauczyciela 
historyi i geografii, z wykładowym językiem ruskim, 
w gimnazyun: akademiekiem we Lwowie. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Żydaczowie, z grupy większych po- 
siądłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 3go lu- 
tego rp. 

Z Tow. sztuk pięknych. Towarzystwo przy- 
gotowało w tym roku dla członków swoich dwa do 
wyboru premia. Okazowe obrazy jednego premium, 
reprodukcyi w kolorach z wspaniałego obrazu Ju- 
liana Fałata, przedstawiającego „Epizod z polowania 
w litewskiej puszczy“ już nadeszły. Drugie zaś pre- 
mium, akwaforta z obrazu Jana Matejki „Konstytu- 
cya 8go Maja“, niebawem nadejdzie z Paryża, z pra- 
cowni najbieglejszego dzisiaj polskiego akwaforcisty 
Feliksa Jasińskiego. 

Nowe bilety roczne (akcye) Zjednoczonego To- 
*orzystwa sztuk pięknych nabywać można już na 
rok przyszły w kancelaryi lwowskiego Tow., albo 
u zastępców, po cenie Ď zł. 10 ct. 

Rozlosowanie dzieł sztuki pomiędzy członków 
Towarzystwa, oraz rozsyłka premii, odhędzie się 
w styczniu. 

Polowanie. W zeszłym tygodniu na polowaniu 
w lasach wierzbickich, w powiecie rawskim, majątku 
panny Maryi Litynskiej, zabito 2 dziki, 16 rogaczy, 
4 lisy, 12 zajęcy i 1 cietrzewia. 

Od jednego z lekarzy lwowskich otrzymujemy 
następujące pismo : 

„Z powodu groźnie występującej w dzielnicy 
łuyczakowskiej epidemii tyfusu brzusznego (przeważ- 
nie złośliwej natury), — porywającej coraz to nowe 
ofiary — ośmielam się przesłać Szanownej Redakcyi 
kilka uwag, które, sądzę — nie będą bez poży- 
tku dla szerokiego koła czytelników szanownego 
pisma. 

Jak to już wiadomo, powodem epidemii tyfusu 
brzusznego w dzielnicy Łyczakowskiej jest przede- 
wszystkiem fatalna kanalizacya tej dzielnicy, odpro- 
wadzająca nieczystości obu szpitali i prosektoryum 
do kanału głównego w ulicy Łyczakowsiej. Kanał 
zaś ten, zbudowany z piaskowca, luźnie spajanego, 
przepuszcza te nieczystości do ziemi, które następnie 
wnikają do wody zaskórnej, a nawet przez rury, do 
wody prowadzonej do cystern, zatruwając wszelkiego 
rodzaju bakcylami wodę do picia. W skutek tego 
potworzyły się tam formalne gniazda zarazy w dó- 
mach zbudowanych w koszarowym stylu i gniazda 
te obejmują coraz szersze koła. Gniazłami takimi 
są domy pp. Alterowej, Smutnego i fabryka Woza- 
laków, —ukąd zaraza przenosi się na sąsiednie bu- 
dynki, wybierając sobie szczególnie domy nowo zbu- 
dowane, a zatem źle osuszone z wody używanej do 
budowy z sąsiednich cystern, a przeto przepelnionej 
zarazkami. 

Jeżeli zatem kogoś stosunki koniecznie zmu- 
szają do mieszkania w taj dzielnicy, nischaj unika 
przedawszystkiem mieszkań w wymienionych wyżsj 
trzech domach, a i mieszkań w nowych domach, 
szczególnie parterowych, a następnie niech nie uży- 
wa innej wody, jak tylko przegotowanej i w lodzie 
ostudzonej. To samo odnosi się do nabiału. 

O każdym wypadku tyfusu (duru) należy za- 
wiadomić bezzwłocznie odnośne włarłze sanitarne, 
eelem przeprowadzenia gruntownej dezinfekcyi domu, 
ile, że jak wiadomo, wydzieliny chorych są głów- 
nymi rozsadnikami zarazy, a takża i woda z kąpieli, 
których chory parę razy dziennie używać musi, Wy- 
lewana do kanałów, przyczynia się do dalszego roz- 
szerzania zarazy. 

Także bielizna i pościel, przez chorych uży- 
wana, winna uledz gruntownej dezinfekcyi. 

Obserwowanie tych kilku przestróg uchroni 
nie jednego od tej ciężkiej i przewlekłej choroby, 


z której nader rzadko bez złych następstw wyleczyć 


się można”. 

Z Krakowa donoszą, że tamtejsza policya za- 
broniła wystawienia na scenie sztuki ludowej p. t.: 
„Kiliński, szewe warszawski", napisanej przez Mi- 
chała Bałuckiego. Autor i dyrekcya teatru wnieśli 
przeciw temu zarządzeniu policyi rekurs do Namie- 
stnietwa. 

Rozwiązanie zgromadzenia. Walne zgroma- 
dzenie Czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty, 
zwołane na wczoraj w celu naradzenia się, jakie 
stanowisko ma Czytelnia zająć w obec projektowa- 
nej żałoby narodowej w roku przyszłym, zostało roz- 
wiązane przez policyę. 

Boże drzewko. Onegdaj w salach szkoły lu- 
dowej na dworcu tutejszym odbyła się piękna uro- 
czystość urządzona dla ubogiej dziatwy kolejowej, 
z inicyatywy dyrektora kolei państwowych p. Deymy. 
Z drzewok rzęsiście oświetlonych i bogato wyposa- 
Żłonych, otrzymało około 300 dzieci piękne i poży- 
teczne podarki, których rozdaniem zajął się komitet 
złożony z pań: Renzenberg, Kerekjerio z córkami, 
Sołtyńskiej i kilku panów pod przewodnictwem za- 
stępcy dyr. p. Witkowskiego. 

Panie szczerze i gorliwie własnemi rękami 
obdzielały dzieci, a uczestniczący w całej uroczy- 
stości pan dyrektor Deyma, pomagał sam w tem 
zajęciu. ~ 

Dla zamiejscowych dzieci wysłano podarki w 
przeddzień wilii, F: 

Ogółem obdarowano około 1.500 dzieci. 

Sara Bernhardt deputowanym. Paryska liga 
wyzwolenia kobiet uchwaliła, jak donosi Journal des 
Dóbats, postawić kendydaturę Sary Bernhardt przy 
najblizszych wyborach do parlamentu. pał 

Samobójstwo. W Wiedniu odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru Robert Kostyński. Przy- 
czyna samobójstwa nieznana. 

Ofiara strasznego wypadku poparzenia naftą, 
Katarzyna Posch, zmarła wczoraj w szpitalu. 

Fałszywe banknoty dziesięcioreńskowa poja- 
wiły się w znacznej liczbie w Wiedniu. Są one bar- 
dzo zręcznie naśladowane. 

Cholera. W Sidorowie, w powiecie husiatyń- 
skim, zachorowała onegdaj jedna osoba na cholerę, 

Odczyt dra Dunikowskiego. Następny odczyt 
ananego podróżnika po Ameryce, prof. dra Dunikow- 
skiego, „Z krainy słońca i kwiecia* z demonstracya- 
mi zoologicznych i botanicznych okazów, odbędzie si 


> 
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w sali ratuszowej w poniedziałek dum 9' stycznia 
na dochód Towarzystw akademickicu Bratniej pomocy 
i Czytelni. — Początek o siódmej wieczorem. 

Bilety wstępu nabywać można w lokalu Czy* 
te'ni akademickiej w rynku pod l. 36 w godzinach 
od 12 do 1 i od 6 do 7, a w dzień © łczytu przy 
kasie. 

Głód w Rosyi. Marszałek szl: chty w gubernii 
tulskiej hr. Bobrinskij zamieścił temi dniami w pi 
smąch rosyjskich obraz straszliwej nędzy, jaką 
jego prowincy: cierpią chłopi, na głód i chłód wie 
słychany wystawieni; nie mają oni bowiem ani ży 
wności ani opału. Nieszczęśliwi ci ludzie podcza 
obecnych strasznych mrozów, głodni, * przesiadują w 
ziranych chatach bez dachów, które już porąbali na 
opał. Wobec tak okropnego stanu rzeczy choroby 
grasują wśród nich z wielką siłą i z. bierają liczne 
ofiary. — Ogółem położenie jest jeszcze gorsze niż 
w roku ubiegłym, gdyż wtedy ludność nawiedzona 
nieurodzajem miała jeszcze zapasy z lat poprzednich, 
a teraz już ich nie ma i śmierć głodowa zawisła 
nad nią. Pomoc publiczna dla tych biedaków jest 
zatem potrzebniejsza, ale też i trudniejsza niż przed 
rokiem, 

Opisy hr. Bobrinskiego odsłaniają tak straszny 
obraz nędzy ludu rosyjskiego w okolicach dotknię- 
tych nieurodzejem, że bez wzruszenia .czytać ich 
nie można 

Jubileusz Towarzystwa lekarskiego. Wczoraj 
obchodziło lwowskie Towarzystwo lekarskie 25-tą 
rocznicę swego istnienia. W lokalu stowarzyszenia 
zgromadzili się licznie lekarze nasi, a powital ich 
wstępną przeniową prof. dr. Czyżewiez, przedstawia- 
jąc zdobycze Towarzystwa, które z małe” zasobami 
wzięło się do pracy, a doprowadziło do znacznych 
rezuliatów, stało się jedną z najpoważniejszych i 
najważniejszych naukowych instytucyi kraju. Wy- 
niki tej pracy byłyby jeszcze korzystniejsze, gd.by 
lekarze lwowscy mieli ognisko, około któregoby się 
skupiali, t. }. gdyby we Lwowie na uniwersytecie 
istniał wydział lekarski. Ważny kwestyą, tyczącą 
się dalszego rozwoju Towarzystwa, jest założenie 
własnego organu, w tej sprawie rozpoczęto już roko- 
wania z głównym zarządem 'w Krakowie. Wezwa- 
niem do wspólnej pracy zakończył dr. Czyżewicz 
swą mowę. 

Potem znany bukteryolog lwowski, dr. Anton! 
Krokiewicz, który zwrócił na siebie uwagę «bada- 
niem kilku wypadków 'holery, które się tego roku 
w kraju naszym pojawiły, miał odczyt „o cholerze*, 
w którym  rozebrał teorye Kocha i Pettenkoffera. 

Drugi odczyt wygłosił dr. Ziembicki, operator, 
o „przepuklinach mózgowych“. 

Podczas zebrania odczytano telegram gratula- 
cyjny od dr. Maj.ra, byłego preze: a Akademii umie- 
iętności w Krakowie, a uczestnicy uroczystości 
otrzymali broszurę dr. Mukowicza, streszczającą 25- 
letnią działalneść Towarzystwa lekarskiego. 

Opłatek w „Gwieżdzie* zgromadził 27-go bm. 
wieczorem liczny zastęp członków, jakoteż reprezen- 
tantów wszystkich pobratymczych towarzystw lwow- 
skich, a przy łamaniu się opłatkiem, prócz szczerych 
życzeń i wynurzeń toastowano na pomyślność i 
rozwój Towarzystwa, jakoteż na cześć „Głwiazd* za- 
miejscowych jak: Krakowskiej, Tarnowskiej Ja- 
rosławskiej, Przemyskiej, Tarnopolskiej, Stanisła- 
wowskiej, Brodzkiej, Kołomyjskiej, Zaleszczyckiej i 
Towarzystwa „Zgoda* w Krakowie, które w sər- 
decznych słowach, wyrażały łączność, zasyłając swej 
braci we Lwowie wraz z opłatkiem staropolskie 
„5zczęść Boże”. 

Odezwa. Siostry Felicyanki na ulicy Żółkiew- 
skiej mają zamiar w początkach roku 1898 otwo- 
rzyć ochronkę dla małych dzieci w ubogim swoim 
domku. Udają się wiee do ofiarnośri dobrodziejów i 
wszystkicu tych, którzy to pismo czytać będą z usil- 
ną prośbą, aby w miejsce posyłania biletów z po- 
winszowaniem Nowego Rokn, złożyli ofiarę dla uie- 
dnych małych dziatek, które w tej cchronce opiekę 
mieć będą. A błogosławieństwo Boża spłynie obficie 
na miłosiernych , miłosierdzie czyniących. Za naj- 
mniejszą ofiarką z glębi serca przeayłają Siostry Fe- 
lieyanki „Bóg zapłać!“ 

„Sokół*. Tow. gimnast. „Sokół“ we Lwowie 
oznajmia, ża na kurs tcoretyczno-gimnastyczny zapi- 
sywać się jeszcze można do 3 stycznia 1898, V stę- 
| pny egzamin cdbędzie się dnia 3 stycznia o godz. 8 
wieczorem w sali Towarzystwa. 

Jutro, t.j. w sobotę, cdbędzie się o godz. 8 
| wieczorom zebranie towarzyskie członków „Sokoła“ 
w górnych lokalnościach. 

List Lenartowicza Przed dwoma tygodniami 
donieśliśmy, iż lwowska „Qwiazda” przesłała Le- 
nartowiczowi życzenia swoje w dniu jego imienin. 
Adres ten podpisał także p. Platon Kostecki i za- 
mieścił odpowiedni wiersz do naszego lirnika. Nadto 
adres ten zdobiła piękna winieta, rysowana przez 


i 


| 


„lp. Z. Kośmińskiego, a przedstawiająca lud roboczy 


|garnący się do lirnika. 

i Darem tym serdeczny śpiewak „Lirenki“ 
mocno był uradowany i rozrzewniony i w liście 
| wystosowanym do p. Kosteckiego gorąco zań 
| podziękował. List ten napełni radością każde polskie 
'serce, gdyż Lenartowicz zapowiada w nim, że 
z wiosną przybędzie do Lwowa. Pisze on: 

„Drogi Serdeczny Bracie! Na list Wasz z po- 
| dziękowaniem pospieszam, a zdaje się mi, że lepiej 
| Wam podziękuję, ofiarując to, co mam nalepszego, 

co sią pod sercem wylęgło, pieśni ojczyste gminne 
| Towarzystwa rzemieślników braci, z któremi, da 
Bóg doczekać wiosny, wybieram się do Lwowa, i 
które przed wydrukowaniem, na zebraniu braci od 
młota, od topora, pługa i wszelakiego rzemiosła za- 
mierzam odczytać. Będzie to dla mnie największa 
uczta, zobaczyć choć raz w Życiu twarz w twarz 
sluchaczy życzliwych, serca jednem czuciem bijące. 

Biegaj, Najzacniejszy Bracie, zaraz, i to im 
zapowiedz. Nie są to osobliwości, ale przecież mam 
nadzieję, że dobrem sercem będą przyjęte. 

Pamięć ś. p. Mieczysława Darowskiego jest 
mi tak przytomną, jakbym go widział przed oczami, 
ząchęcającego : „A pracuj, a dalej, a dalej, do koń- 
ca Życia, masz jeszcze przed sobą 15 lat, po któ- 
rych zobaczymy się znowu* (własne jego słowa 
z listu przed zgonem). Ergo przyciągnę i powitam 
Lwów ukochany, Oj, grodzie ty i narodzie mój, a 
godnyż ja twojego vznania? Ani to wieszcz ulanro- 
wany, ani rycerz zawołeny ! — ale ty, miasto ser- 
deczne, przygarniasz każdego , który przychodzi 
w imię Boże i w imię Ojczyzny wspólnej! 

Podziękujże wszystkim podpisanym i niepod- 
pisanym, i poczciwym i sławetaym i wielmożnym i 
jaśnie wielmożnym, i jak się kto tytułuje — jakbądź, 
wszyscy w sercu mojem na równej łasce siedzą. 
Napiszę do Czcigodnego Jana Czerszyka, do Naj- 
zacniejszego P. Małeckiego i Mochnackiego i t. d, 
ale już chyba około Nowego roku — a dziś, nie 
chcąc zwlekać, zbeczawszy się na widok Lirnika i 
Ludka serdecznego, wyprawiam coprędzej to, co się 
rzekło wyżej. 

Twój najprzywiązańszy brat i sługa. 
1eofil Lenartowicz. 
Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
złożyli u nas: p. Wincenty Podlewski z Dunajowa 
5 złr., p. Józef ŻZukiewicz z Józefówki 2 złr. na 
weteranów 1831 roku; p. Matylda Komorowska 
1 złr. dla Sióstr Felicyanek na Zółkiewskiem. 
Szkoła straży skarbowej. Wczoraj odbył się 
popis szkcły straży skarbowej we Lwowie. Szkoła tą 
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wykazała w stosunku do czasu sweyo istnienia bar- 
dzo dobrt rezultaty. 4 

Z Petersbu ga donoszą do Kuryera Codzien- 
nego, iż stan zdrowia p, Włodzimierza Spasowicza 
budzi poważne obawy. 
W sprawie wstrętnych obrazów, 


o których 
donieślismy wczoraj, pisz 


ryja piszą nam: 

Po czterotygodniowym pobycie opuścił wczeraj 
miasto nasze teatr Emila Baczyńskiego, bez wątpie- 
nia jeden z najlepszych prowincyonalnycli teatrów 
polskich, któremu za staranną wystawę i dobór sztuk 
należ., się słowa najwyższego uznania. 

W czasie pobytu swego w Stryju dał p. Ba- 
czyński około dwudziestu pięciu sztuk w większej 


części poważnyeh i kształcących. Fars, odznaczają- 
cych się płaskiemi a tłustemi dowcipami -— jeżeli 
w ogóle operetkowe te „witze* dowcipami nazwać 


można — nie słyszeliśmy wcale, co z przyjemnością 
i nznaniem podnosimy, W trupie p. Baczyńskiego 
poznaliśmy kilka sił wcale dzielnych, które przy- 
noszą zaszczyt prowineyonalnemu teatrowi. Zaliczyć 
do nic: należy, mianowicie z panów: Jarosza, Mi- 
lewskiego i Rychtera, a z pań: Baczyńską, Konar- 
ską i Zenowicżową. 

W ostatnich dniach pobytu w naszem mieście 
przybyły trupie p: Baczyńskiego dwie cenne siły w 
osobach p. Konarskiego ! jego żony, przedtem arty- 
stów sceny łódzkiej. Osobliwie w p. Konarskim po- 
znaliśmy artystę sumiennego i nie bez piętna głęb- 
szego talentu. 

Wczoraj pożegnał nas p. Baczyński komedyą 
Karola Liufsa „Szalony pomysł“. Artyści, występu- 
jacy w tej sztuce, grali koncertowo. 

Na zakończenie, pod adresem p. Baczyńskiego, 
który z trupą swą wyjechał do Skolego, mała proś- 
ba: oto, żeby jak najprędzej zechciał zawitać do nas 


z powrotem, a powitamy go z taką serdecznością, z i wadzone wszystkie dodatki i zmiany. jakie do końca j 


jaką go dzis żegnamy, życ c mu powodzenia w da! 
szej wędrówce artystycznej. E. Hotod. 

Z Kossowa nam piszą: Nowy kościół, o któ- 
rego poświęceniu wiedzą czytelnicy z poprzedniej 
korespondencyi, znalazł wielu opiekunów i dobro- 
dziejów. W dniu poświęcenia znosili parafianie 
różne dary dl. naszego kościoła, między innemi 
pani starościna Sabatowa ofiarowała, przez siebie 
wyhaftowaue antypedyum do wielkiego ołtarza, bar- 
dzo przyozdabiając niem ko ciół, iani ofiarowali 
obrazy, robotnicy salinarni składali przez 2 lata 
przeszło i złożyli na zakupno pająka 100 złr., które 
komitetowi kościelnemu na ten cel oddali, ze skła- 
dek zakupiono pasyę i t. p, a nawet zamiejszowi 
obdarzyli nasz kościół, i tak: pan Mikołaj Hajwas 
z Wyżuicy ofiarow.ł śliczny ornat, ks. Knzinger z 
Wyżnicy ornat i sukienkę prześliczną na kielich, pw 
nie przyozdobiły zanmprowizowany ołtarz wielki 
kwiatami, za co im wszystkim należy się serdaczne 
staropolskie „Bóg zapłać”. 

Dnia 28 b. m. uchwaliła tuiejsza rada gminna 
jednogłośnie nadać obywatelstwo honorowe p. Hipo- 
litowi Sabatowi, staroście, w dowód szacunku, jakim 
jest przejęta ludność nietylko naszego miasteczka, 
ale i całego powiatu dla prawej, zacnej i pożytecz- 
nej pracy p. Sabata, który obowiązki starosty potrafił 
pogodzić z obowiązkami obywatela. 

Na tem samem posiedzeniu uchwalono jedno- 
myślnie burmistrzowi p. Ksrolow: Brassie, emeryto- 
wanemu poborcy, nadać także honorowe obywatel- 
stwo za długoletnie a pożyteszne rządy miasta, które 
on w ostatnich kilku latach sprawował bez pobiera- 
sia pensyi ze względu na bardzo szczupłe fundusze 
naszej kasy miejskiej, 

Zmarli. Ks. Michał Jaworski, kanonik i dzie- 
kan świrski, zmarł w Swirzu dnia 29 grudnia w 70 
roku życia, a 43 roku kapłaństwa. — Katarzyna 
z Niedźwiedzkich Kosterkiewiczowa, przeżywszy 82 
lat, umarła w Krakowie. — Oswald Klinkigt, prze- 
żywszy 5l lat, umarł w Krakowie. — Karolina 
Dembicka, wdowa po księdzu ruskim, umarła w Ko- 
łomyi, przeżywszy 68 lat, 

Stan powistrza. Termometr — 3% Reaum. 
Zrana było — 59 R. Bsrorantr 756. Spada. Zanosi się 
na śnieg. 


Bardzo wygodna logika. Iks nie wita się 
z Ygrekiem, któremu winien wdzięczność za pewną 
usługę. ; 
— Jakto? Nie witasz się z Ygrekiem? Zrobił ci 
przecie tyle dobrego!... 
Hm — odpowiada Iks, wydymając pogardli- 
wie usta — oddał mi jednę przysługę, ale za to 
odmówił mi drugiej, W ten sposób skwitowaliśmy się. 


Testr. Dziś w piątek (dnia 30go grudnia) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie pół do siódmej : 
„Frou-Frou“, dramat w pięciu aktach Meilhaca i 
Halevy'ego. Drugi i nieodwołalnie ostatni występ 
trupy francuskiej. — Jutro w sobotę (81 grudnia): 
jako w dzień zakończenia starego roku przedstawie- 
nie składane. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 28 grudnia. 

(Z). Nudno wlokły się przedpołudniowe 
godziny dzisiejszego obrotu; zrobiono wszyst- 
kiego zaledwie kilkanaście nieznacznych trans- 
akcyi. Ta wstrzemięźliwość giełdy ma wciąż 
swe źródło w niepewnej sytuacyi paryskiej. 
W Paryżu podawano sobie wczoraj z ust do 
ust pogłoskę, że bulanżyści i anarchiści zamie- 
rzają się połączyć i wywołać ruch na prowin- 
cyi. — Tendencya naszej giełdy w obec kom- 
pletnego zastoju była jeszcze zadziwiająco 
silna, czego najwymowniejszym wyrazem jest 
to, że kursa nietylko nie spadły, ale częściowo 
nawet się poprawiły. Jednakże nadzieja, tym 
razem rzeczywiście uzasadniona, że wielkie 
operacye walutowe niebawem się rozpoczną, 
przemagą wszelki strach i nadaje targowi na- 
szemu pogodny wygląd. 

P. Weckerle przyjechał dzis w południe 
do Wiednia i wieczorem konferował długo z 
p. Steinbachem, na jutro zaś mają obaj mini- 
strowie zaprosić do siebie reprezentantów gru- 
py rotszyldowskiej. (Dziś otrzymaliśmy z Wie- 
dnia telegram, że wczoraj t. j. 29 odbyła się 
rzeczywiście konterencya, w której wzięli u- 
dział obaj ministrowie finausów i szef sekcyi 
Niebauer, tudzież reprezentanci grupy pp. 


istniejąca "od, pół roku, a mająca przeszło 50 uczniów, | 


Botszyld, Bpzeczn;, Taussig, Mauthner i Pal- 
lavicini. — Konferencya trwała 3 godziny, a 
dlalszy ciąg jej odbędzie się 4 stycznia w Pe- 
szcie, specyalnie co do interesów węgierskich. 
Przyp. Red.) 

W południe ożywił się trochę ruch na tar- 
gu, gdy z Paryża nadeszły depesze, iż targ 
tamtejszy uspokoił się trochę. Dokonano kilku 
znaczniejszych transakcyi w rentach wspólnych 
i kredytach ; obie renty 5-procentowe, które ma- 
ją być skonwertowane, leżały dzis całkiem od- 
łogiem. Przed zamknięciem targu ustał i ten 
niewielki ruch, gdyż depesze z Berlina brzmiały 
niepomyślnie. Akcye niemieckich towarzystw 
żeglugi spadły znacznie na wiadomość, że An- 
glia zamierza na seryo zamknąć swe porty dla 
okrętów niemieckich, a do reszty zaniepokoiło 
targ berliński doniesienie paryskiego dzien- 
nika Sołeił o postępach, jakie robi uzbrojenie 
armii rosyjskiej. 

Stagnucya na naszym targu skonczy się 
zapewne za kilka dni, gdy napłynie gotówka 
za kupon styczniowy. Kupon ten od wszyst- 
kich walorów autro-węgierskich przyniesie o- 
gółem 1279 milionów reńskich, z tego 82'4 na 
cpłatę procentu a 455 na amortyzacyę ka- 
pstału. 

a Ostatnie notowania: 

Kredyty ausir. 312:50, węgierskie 362—, 
Augovanki 1471:60, Uniony 238:—, Bankvereiny 
115:-, Landerbanki 225-—, Ludwiki 217-25 
Czernicwisckie 246-—, Renta papierowa 971, 
srebrna 41%, uństryacka zauta 116'85, papiero- 
wa 100:30, węgierska złota 11410, papierowa 
100:40, dukat 5:64, 20-frankówka 9:681,,, marki 


11.79, rutel 1'13*),. 
$ Handel herbatą rosyjską. Rosyjski minister 


finansów, chcąc podnieść handel rosyjską herbatą, 
zezwolił, aby niektórzy engrosiści herbatę na urzę- 
dach ciowych pod nadzorem rządowym opakowaną i 
rządowa banderolą opatrzoną, za granice państwa 
| rosyjskiego wysyłali bez oelenia. 

W skutek tego wzm)gł się znacznie wywóz 
herbaty za granicę, a znana moskiewska firma Wo- 
gau i sp. urządziła nawet składy filialne w Berlinie, 
Paryżu, Wiedniu, Krs;kowie i Lwowie (Papee i Ko- 
ścieki przy ulicy 3 Maja l. 2) i w innych większych 
| miastach ząchodniej Europy. 

Powyższe zarządzenie skarbowej władzy rosyj- 
skiej widocznie miało na celu udzielić handlowi ro- 
syjskiemu możność pośrednictwa pomiędzy Chinami 
środkową Azyą a zachodnią Europą. 

$ (Centralna taryfa towarowa. Dnia 1 stycznia 
1808 wyjdzie z druku czwarte wydanie „Jeneralnej 
taryfy towarowej* austryackich kolei państwowych. 

Nowe to wydanie vawiera dokłe przepro- 


bieżącego miesiąca wprowadzone zostały, jakoteż i 
i wszystkie nowe od dnia 1 stycznia 1898 ważne 
| taryfy. 

& Targ na nierogacizng. Na wtorkowy targ 
w Wiednin dowieziono 1250 sztuk galicyjskiej 
| żywe nierogacizny, płacono 34—36 zł; za to- 

war przedni 38—44 zł. za 100 kilo żywej wagi. 


 Telegramy „Przeglądu“ 


| 
Dukla 30 grudnia. 


| czynności dnia 2 stycznia. 

Wiedeń 30 grudnia. Wiemer Zeitung ogłasza 
ustawę o upaństwowieniu telefonów w dziesię- 
ciu miastach monarchii (w tej liczbie we Liwo- 
wie) tudzież ustawę przyznającą uczniom lwow- 
skiej szkoły leśnej uprawnienie do jednorocznej 
służby wojskowej. 

Paryż 30 grudnia. Urzędownie zaprzeczo- 
no doniesieniu dzienników, jakoby profesor dr. 
Brouardel wydal orzeczenie, iż br. Reinach u- 
marł naturalną śmiercią. Badania wnętrzności 
zmarłego nie są jeszcze ukończone i zarządzo- 
no ponowną ich analizę 


dziennika Soleil, jakoby Carnot żądał od gu- 
bernatora instytutu finansowego „Credit-foncier* 
p. Christophle'a pieniędzy na przeprowadzenie 
wyborów w r 1889. 

Altona 30 grudnia. Wczoraj skonstatowa- 
no tu dwa, wypadki cholery. 

Hamburg 30 grudnia. Urzędownie skonsta- 
towano wczoraj siedm nowych wypadków cholery. 

Bukareszt 30 grudnia. senat 8% głosami | 
przeciw 3 przyjął konwencyę handlową między | 
Rumunią a Włochami. Minister spraw aeri 
nicznych w toku debaty wykazał, jakie korzy- 
sci przyniesie ta konwencya Rumunii. ! 

Rząd włoski przyjął życzliwie wszystkie | 
propozycys Rumunii, co jest ponownym dowo- 
dem serdecznych stosunków między obu pań- 
stwami. „| 

Mowę ministra przyjął senat hucznymi | 
oklaskami. 

Wiedeń 30 grudnia. Ze względu na to, że 
obecne stosnnki polityczne Serbii są tego ro- 
dzaju, iż nowy traktat handlowy między Austryą 
a Serbią w żaden sposób nie może wejść w Ży- 
cie w terminie oznaczonym, t. j. l-go stycznia 
| 1893, podpisano wczoraj w ministerstwie spraw 
| zagranicznych umowę, przedłużającą dawny tra- 
ktat handlowy po koniec czerwca 1893. 

Paryż 30 grudnia. Prefektura policyi na 
podstawie przeprowadzonych dochodzeń przy- 
szła do przekonania, że ostatnia eksplozya dy- 
namitowa naprzeciw gmachu prefektury nie 
była czynem anarchistów, lecz aktem zemsty 
prywatnej wydalonego ze służby ajenta pol- 
cyjnego. 

Berlin 30 grudnia. Nordd. Allg. Zeitung pi- 
sze, że gdyby parlament odrzucił projekt refor- 
| my wojskowej, to utrudniłby tem bardzo przy- 
szłe zadanie armii i jej dowódzeów. „Jeżeli 
nie będziemy tak silni — pisze Norddeutscherka 
— aby w razie wojny rozpocząć ofenzywę, to 
oczywiście będzie ziemia niemiecka teatrem 
wojny. To też należy dobrze zastanowić się 
nad tem, czy nie lepiej jest dziś przezwycię- 
żyć niechęć przeciw zamierzonej reformie, ani- 
żeli osłabić fizyczne siły armii i narodu w ra- 
zie wybuchu wojny, a przygnębić ich także 
moralnia*. 


Przyjechali de Lwowa 
dnia 80 grudnia 1892. 

HOTEL FRANCUSKL W. Gnoiński z Kra- 
snego. Z. Błonecki z Krakowa. J. Kellermann z 
Kańczugi. F. Fródćricka z Paryża. W. Żelechowski 
z Hrehorowa. A. Krokowski z Jagielnicy. Dr. F. Hu- 
brich z Buczacza. 

HOTEL IMPERIAL. R. hr. Drohojowski z 
Krukiemic. J. hr. Stadnicki z Królestwa Polskiego. 
H Potworowski ze Sławny. W. Przybyłowski z Ko- 
sowa. A. Polanowski z Radomia. Dr. A. Broniowski 
z Sokala. 

HOTEL ZORZA. A. hr. Potocki z Warszawy. 
J. Wiktor z Czudzca. A. Garapich z Zagórza. Z. 
Stojowski i E. Korytkowa ze Stanisławowa. S. Ko- 
tarski z Buryk. P. Szymberski, A. Bella i J. Ka- 
licka z Krakowa. 


| 


| 
l 
| 
| 
| 
| 


INadeslane. 


Sprzedaż dóbr funduszowych 


Warzytt i Brztglęt 


Admini-tracya dóbr funduszu religij- 
nego zamierza sprzedać dobra funduszowe 
Warzyce w powiecie Jasielskim (w gmi- 
nach Warzyce, Bierówka, Niepla i Chrzą- 
stówka) obejmujące 450367 hektarów 
(782:6 morgów) gruntów ekonomicznych 
i 428:959 hektarów (745'4i morgów) lasu, 
tudzież dobra Brzostek w powiecie Pilz- 
nieńskim (w gminach Nawsie brzosteckie, 
Opacionka, Wola brzostecka, Smarzowa. 
Skurowa i Brzostek) obejmujące 370:950 
hektarów (64462 morgów) gruntów eko- 
nomicznych i 217630 hektarów (37816 
morgów) lasu. 

Oferty, które zawierać mają wadyum 
w wysokości 10%, ofiarowanej ceny kupna 
tudzież oświadczenie, że oferent przyznaje 
Admimistracyi dóbr ` funduszewych czas 
trzymiesięczny dla powzięcia decyzyi co 
do przyjęcia oferty, wnieść można bądz 
na cały przedmiot sprzedaży bądź na po 
jedyńcze części lub też tylko na pojedyn- 
cze parcele do ck. Dyrekcyi lasów i dóbr 
skarbowych we Lwowie (uliea Kopernika 
l. 20) gdzie ,zasiągnąć można bliższych 
wyjaśnień. 

Administracya dóbr funduszu religij- 
nego zastrzega sobie zupełną wolność de- 
cyzyi co do wniesionych ofert. 

4697 :—1 
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Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-asrystent kliniki 
cÈ ej w Krakowie, po ndbycia kitkoletnich stadyów 
w klinikach prof Widerhoterz wa Wiedniu, Henocha w Ber- 
linie, Epsteina w Pradza 
Ordynuie od 5-5 ul. Teatralna 1. 5. 


Uiagnienic już 2 stycznie 1898 
MEJ Losy miasta Wiedni:. "%6 
Główna wygrana złr. 200.000 
Fromesy ra tę losy po sir, 875. 
Losy kzredytcwe 
Główna wygrana złr. 150.000. 
Fromesy na te losy po złr. 5. 
S Sprzedaje po kursie dziennym Gg 


August Schellenberg 


we Lwowie dom bankowy i kantor 
Wydawnictwo gazety losowań „N 


i 


adzieja* I Pre 


| l numerata roczna slr. 1:70, na prowincyi złr. 1'80. l 


8. Nowo otwarta filia | 
austro-węg.erskiego banku rozpocznie tu swe 


„Ajencya Havasa* zaprzecza doniesieniu | 


pam 
ia a A ZZA a a a a AR 


M. JONASZ 


dom bankovy i kamtor wymiany 
we Lwowie, ui. Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I me- 
nety po zajdokładnisejszym kursie dziennym. 
Mdsrania s prowincji wykonuje niezwłocznie 
bes doliczeniu growieji. 

Promesy na losy miasta Wiednia z gł. wygr. 
ik a RA e maz z g WYE- 
150.00) złr., na regula unaja z gł. 5 
80.006 zir., ER B* lo T A Jan BA 
Wiednia z gł. wygr. 50.000 złr. do ciągnienia 
z początkiem stycznia 1893. 

Na los zakupiony w tym Kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. E 

Jeneralna reprezentacya dia Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubex- 
pieczeń ma życie „The Mutual“. Rok 
założenis 1842. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILJONUW ZIER. 2768 


| 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 30. Głrudnia godz. 1. min. 40. 


Akcye kred. 31250 Węg. kolej półn. 
Alpiny 51:70 wschodn. _ 197:— 
Kredyty „węg. 361— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 14925 kom. 165, — 
Uniony 237.50 Akcye tyton. 166'—. 
Ludwiki 218 — Gal obl. indem. 105:— 
Nordbany 279.50 Elbethale 22575 
Lombardy 87:35 Landerbanki 226— 
Losy tureckie 44650 Renta zł. węg. 11425 
| Staatsbahny 29275 Bankvereiny 115:— 
Czermiowieckie 24650 Renta węg. p. 100:35 
Ruble 119:75 
Usposobienie stale. 
. m 


Lwów. Z Izby handlowej 30 grudnia 1892, 
1. Akcye za sztukę. 


| 


| bex kupong bieżącego płacę żądają 
bez dywidendy. 
| Kolej galic. Ear. Lud. 200zł. w.a. 216 50 219 5C 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 z} w.a. 245 — 248 — 
| Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 888 — — — 
| „ kredyt. gali. 200zł w.a. — — 215 — 
Listy zastawne za 100 tt. 
Banku hip. galic. 5*/, 40 „ 100 80 101 50 
Banku bip. galic. 5%/, z 10%, pr. 108 — 108 7C 
| Banku hip. 4'/,7/, wa. lok. w 5O lat. 98 30 99 — 
| Banku krajowego 41/,0/, wa. 99 — 99 70 
Tow. kred. galic. 4'/, nieokr, 96 50 97 2X 
a = le n 417, 95 10 95 8C 
n io n» 2L 100 — 100 70 
| PAD AZ: „ 58 94 60 95 80 
3. Listy dłużne za 100 sł. 
| 4. G. kr. wł. (daw. 60/,)39/, wlikw. — — — — 
n n n (daw. 6*/,) 214 lo n 54 — 57 — 
4. Obligi za 100 zł. 
| zdemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 104 80 106 50 
| Galic. fund. propinacyjnego £j 94 90 95 60 
| Bukow. fund. propin. 60/, w. a. 101 50 102 20 
| Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1878 z pr. w.a. 108 50 — — 
| dy b- w 1888 4/77, 9280 GE 
| 5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . : 28 50 26 50 
| > „ . DBtanisławowa „ 86 — "EE 
| 6. Monety. 
| Dukat holenderski s 5.66 6.76 
| Napoleondor ò 9.56 9.66 
Półimperyał rosyjski > s 9.70 —— 


Rubel rosyjski srebrny 
n » papierowy 
100 marek niemieckich 


1.181/41.24— 
1.181, 1-20, 
59, —— 58-86 


Pawła A aligrernzrt. 


Tłumaczona przes Leopsija Czapińskisgi 


(Ciąg dalszy). 


— Nie plątajmy się w słowach 


e 5 „ATE r Prat asdk. -ARAE E 3 oś 

jej — patrzmy na lakta. Całe życie szedłem | bezusiannie niatywała do tych miejsc, 

prosto do celu i wychodziłem na tem  do-|yych przebywał Ryszard! 

brze. Jestes wdową już czternaście miesięcy. | ` e 
i , 3 M z i . 1 z - ` 

to jest cztery h r Mew na] A SEA, cierpienia. gdy sądziłam, że nigdy go 

6 UO WYMAa_AK GOWATZYSKICH, | ujrzę. zjawił się i przybył do mnie, za 

L wsponinienie, | 
należne człowiekowi. który przyczynił ci tyle ;jnywal. ocalił.. Wtedy, mimo więzieni 
cierpień, jest dostątecznie uszanowane. | j 
Gdy Magdalena chciała zaprzeczyć, dodał: 

— Proszę cię. vie odpowiadaj mi gdyż ina- 


czony prawem 


zostały one suisie wykonane 


czej byłbym zmuszony wyrazić ci 
o hr. de Cypitres, a ponieważ jest 
surowa, wale więc milezeć 


Twój proces:.. Zostałaś 
mniejszego slalu waspiiwo 
w obec dzisiejszych praw. czy 
oskarżony każdy. aresztowany, 
wet, bez dowodów. na podstawie 


prysn sędziego sledczego: Zresztą, 


tym wzgledem była jeszcze jakakal 


wość, to fakt, że zostałaś moją córką i żoną 


. Ryszarda, rozproszylyby ją. ręczę 


waga moja, jako szeta jednego z pierwszych 
domów w świecie całym, zdobyta opinja ucezci- 


wości i prawości, ma także swoj 


Posłuży mi ona dzisiaj naprzód dla tego, by 
postawić cię na piedestale nietykalnym. nastę- 
pnie by zapewnić szczęście Ryszardowi. Będzie ! Co da kompensaty. równoważenia, dlaczegóżby 


Drobne ogloszenia 
pe $ eeoty QÀ xyTRSTE 


W uómaczenin: Koresponden- 
epa z Nr. 21 grudnia pod rubry- 
ką: „Drobne ogłoszenia“. 

Jedyny |! W trwodze wołam a- 
uiela święty, co się stało ! Dono- 
szą tu powtórnie, że Świadome 
(zapewne nowy klucz do odayfro- 


wama hierogliżów, za każdym ra-| 


zem inny p. 4), wysłałam osta- 


tniego listopada, ale dotąd nio nie | 


Dra Wł. Miłkowskiego| 


otrzymałam, (biećna!) Litości! 
Również spokojay... natychmiast... | 
Ozy w poniedziałek świąteczny 
mogłabym cię widzieć, gdyż w in- 
ny dzień jeszoze „niemożliwe“ 
kiedy przygotowane posłać ? przyjm 
bezmierną tęsknotą dyktowane ży- | 
czenia świąt i błagam o odłamek 
opłatka z twych ust — drugą 
część zachowaj sobie — Zakli- 
nam! Czekam !.. Wynajdź swo- 
bodniejszą chwilą, bo ginę, dla: 
swej wiernej, zbyt biednej... Je- 
dyny. W najwyższym niepokoju 
przywołuję cię skarbie mój.. We 
środą będziesz runsiał.. lecz dotąd. 


Zarządzcę, ekonoma i osobę do 
prowadzesia gospodarstwa domo-. 
wego i zdolnego tutynawanego | 
kąpielowego. poszukuje Zarząd z&- 
kladi wodoleczniczego „Marjówka*, 
poczta Lwów. 4674 6—7 


lulian Hoffmann b. baletmistrz| 
teatru lwowskiego udziela lekcyi 
mimiki, ruchów estetycznych i 
tańców salonowych po domąch 
prywatnych. Ul. Skarbkowska | 4 


ed 2—3 godz. 4694 2—2 
Asystenta lub młodszego magi- 

stra poszakuje apteka w Winni- 

kach. 4601 2—3 


Aibin Solecki wa Lwowie, vl.| 
Wzłowa l 11 sprzedaje towary ko: | 
rzenne po cenach naiumiarkowań- 
szych. Wino. koniak w doboro" 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy | 
„1 wódki z fabryki Romena hra- | 
biego Potoskiego i z innych (se 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna! 
parowego Heieny hrabiny Miero- 
wej w Kamionse Strumiłoweaj „po 
cenach fabrycznych. 4655 6—* 


A: ogniotrweła a pierwszorzednych 
KASY s fabryk poleca najtaniei 


ELSTER Halicka 25 
(Główna trafika) 4600 15-2% 


> 
` „fłałifax* dstre o. , - paca irQ 
" za wtalswaemi nożami . „n A50 

ś z szezchiemi nożami . 4,— 
niklcwane . - . . „ 5— 

3 n Z azarokiemi nożami 6'60 

5 dnzaskis nia nikłowane r- 

5 „ Diklowana . * « „ BEO 
„Hełwatia" czyli t. zw. „Maerker“ „ 254 
Jackson Haines połerowsne . 5— 
5 „  nikłowane . „ 560 
Łyżwy żelazne z rzemykami - + |= 
polaca 4613 86 —? 


Piotr Chrząstowski 

haniel żelazny we Iirowie, plac Kapitel 
ny 1 (naprzectr Katedry), | 
Gesuiki ilustrowana do dzspezysyi. 


Wielki wybór 
najnowszych 


FEE Guzików i wszelkich po- KFie 


trzeb do krawieczyzny [a 
To 


po cenach możliwie nainit (0 
azych poleca handel 


Rigarda Sotilinga p 
WE LWOWIE, 4585 Śl 
alica Halicka liczte 16. F 


EE Rz IAA u. gm. A 
Q i i da ktor z e "TY PAT m 1 ET BY +. m 0 „ar R TT YYY PYRA YA MYLNE pda ojos ep - RJ wo 4 EDR maz = A e "OE EET = 
dpowiedziołnj: rę : Wacław Masłowski, Papier braci Fijaikowakich w Bisio Z drakicwi nar, W. 


c. Rozpatrzmy raczej 
inne powody. na które się pnwolujesz. 

nwolniona 1 nie- 
winnośó twa w nikim nie pozostawiła 


We 


l 


i 
i 
e) 


KBZESLĄD s daa 31 grudnia <32. 


asan PEPEES Pra NNEZT KIA PENN 


wiać tu moją sicstrę mleczną, która tak gorą- | 


| m M M NA A a 


|to nagrodą za moje trudy, za moją samotność | je wydzielał, On, najwyższa szlachetność i wznio- 
i przebyte dla niego cierpienia Wystarczy mi ' słość? Tylko, że szczęście, zarówno jak wszy- | co kocha oczekującego na nią we Francyi An- 
f lona. Czyż zechcesz mi jej odmówić? stko co iudzkie, powinno być nagrodą za usi- 
$ | Magdalena. na pół przekonana, płacząc, |łowania. Suarajcie się oboje zdobyć tę nagrodę 
‘E | padla w objęcia br. de Cłavitres. siłą rozunn i woli, a posiądziecie ją. 
Gdy uspokoiła się nieco, nie mogłą zapa- — Więc — zapytała, wracając do swej myśli 
nować nad sobą, by nie ulżyć sereu. stalej — pa wierzysz, że odszukam moją córkę? 
— Jeżeli Ryszard mnie kocha. ja również -y W.arzę, gdyż jeżeli kto, to Ryszard tylko 
oddałam mu moje serce i to od chwili tiaa o Posi J hys 
zebaczyła go po raz pierwszy. Pękało 
|2 rozpaczy, giym musiała odjeżdżać stę; 
| rzec się go. Pragnęłam zostać jego tow 
| życia nazawsze, ale nieubłagany obowi 
| stanowił inaczej. Spełniłam go sumien 
| przysięgłam przed Bogiem 1 ludźmi, a 
- przerwał | męczarnią było dla mnie życie, jak dus 


Ze swej Str 


| 


|się z Alicyą. 
—- Więc cóż czynić? Jesteś panią, rozkazuj. 
— Jakkolwiek wyczekiwanie będzie dia mnie 
wielką męczarnią, wolę jednak poddać się jej. 
Pojadziemy, gdy pozwoli na to zdrowie naszej 

cGóFki, 
I tak upływały lata za latami. 


lacenie Piotr 
paryskiemu 


go, by o kil 


ką dobrocią 


komisowy, Ryszard bywał powiadamianym o 
r, wszystkie, 60 mogło go interesować. 
pau) — Nie nie ma pilnego — odpowiadał od cza- 
n zoną | su do czasu swej żonie, uspakajając jej niecier- 
|pliwość i obawę. -- Każde przedsięwzięcie, by 
, się udało, musi dojrzeć. Otóż wypadki nie do- 
potrze- | prowadziły jeszcze naszych projektów do stanu 
dojrzałości. 

Nakoniec pewnego dnia 
Ryszardowi. że córka jego ma się tak dobrze, 
iż może znieść mnianę klimatu. 


nię to niby 
rym egoistą, 
ja, nie może 
Alieyi. 


Pewnego dnia, w chwilach najwi 


am, koshający muie. Pocieszał mnie, ode 
,hańdly. roztaczającej nademną swe 
łezarne. w mojem rozbitem seren zaga 
| Kochałam go zanadto. myślałam, że 

Lierająe mi córkę, karał mnie za „ę 
wisika, pod wpływem której zapohniuszia o | Magdalenie 
wszystkiem. Wierzyłam i wierzę (otyczas, że 
ways! o szczęściu tem w obec tak świeżej mv- | szezęścia. 
gily jest profanacyn I musi ściągnąć karę. Je- Młodzi natychmiast po ślubie mieli udać | 
zel zostanę żoną Ryszarda, jeżej otworzę du-|się do Francyi, ała stan zdrowie Magdaleny 

moja dla tego szczęścia "ajwyższego, czy | stanął temu na przeszkodzie. 


lekarz 


moją opiuję — Nie, ni 
ona. bardzo 


wdzięczność za wniesienie do ich 


m2 } 
domu, dotychczas tax smutnego. radosci 


i Poczyniono uatychmiast przygotowania do 
| podróży. Korespondencya z przyjaciółmi we 
Francyi stała się częstszą. Maurycy prowadził 
długie narady z synem. Po jednej z takich na- 
rad Ryszard wyjechał na dni kika. Magdalena | 
wiedziała cel wycieczki i pochwaliła go. 


naj- 
Fra z Cejlonu qd 


TTE" 


ty. 


tem tego ostatniego. 
— Nie trudno było znaleźć — odrzekł. — | ubranej z el 

| Wskazówki ojca były tak dokładne. 
— I udało ci się ją skłonić? | przez swego 
Alicya? — odrzekła p. Clavieres — czyż| — Nie zawakała się nawet na jedną chwilę. | 

ona wytrzyma taką zmianę klimatu * | Nhiska posiada charakter szlachetny i pamięta 
— Nie powinniśmy narażać jej na taką pró- | dobrodziejstwo, jakie jej, ojcze, uczyniłeś. Przy- 
bę, pozostawimy ją więc na opiece ojca i -Ja- , jęła twoją instrukcyę prawie na kolanach. Obe- 
niny. (enie jest już w drodze do Francyi, z mocnem 
— Naprzód byłoby okrucieństwem pozosta- | postanowieniem dopięcia wytkniętego jej celu. 


gdyby pod | tnie. 


; 1 dziniue, gorące słońce Indyi, jest ran do zdro- 
wiek wątpli- 


wia nieodbicie potrzebne. 
-— Czy chcesz, byśmy mimo to odjechali? — 
zawołał Ryszard, widząc smuiek Magdaleny. 


| Biedna Magdaleno! czyżby twój umysł, 


niegdyś tak jasny i pojęcie moralności tak 
| wzanosłe., miały uledz zmianie pod wpływem 
nieszczęść 1 cierpień twoich? Nie, ten Bóg, 
w którego wierzę zarówno jak i ty, tylko w 
sposób obmienny, nie ma tak egoistycznych ra- 
chunków, jak mu przypisujesz. On nie potępia 
za miłość uezciwą, przeciwnie, błogosławi ją. 


Gł za to. Po- 


e znaczenie. 


m WE a m EE A m R Z A EE A KAC. 1 e air ra mmaa o aa 


meenen oren 


| | IB yk a> | PASZTEŁ 
| 7 Anonsy skutkują |; SEP" Poezye 30 (codziennie Świeży) 
| Na Gwiazdk E Er odpowiednio alo- || f4 » ZG z gaich wątrobek i dziczyzny 
"| żone i Fa pru pod waglę- ks Wia dysława Bełzy. z ok y SC po 1 zi 
| gc ę e, E ę : ct. Za ji o. 
Wielki wybór dzieł ilastsowa- trafny jest wybór wazonie które x Dla prenumerstorów „Przegiądu* cena zniżona z I złr. 2 = w: 
nych polskich i francuskich i| 979 19 amieszczane. Załatwia to dosko- | nz 60 centów wraz z przesyłką pocztową. B U | I © TN 
kiat dia młodzieży Ann Medik wj rpt m wsie $ Zamówienia na „Poczye Władysława Bełzy” nedsyłać na- wyrobu 
dobrenysh i terstiitte 2, która udziela bezpła- | © leży do Księgarni H Altenberga we Lwowie w Hotelu Euro- Kazimiery Hatenyński aj 


4:59 10 — 10 


A 


po 10 zł, 7 zł. 50 ct, 6 zł. 60 ct, D e 
5U ct 4557 10 —12 


Ekstrakt mięsny 


po 70 ct. słoik 


| tnis informacyj potrzebnych do osią- 
gniesia pomyślnego remitatu z anom 
sów i dostarcza do przejrzenia wzory 
i| anonsów. Firma Rądotfa Mossegs obli- 
cza nadesłane jei inseraty po crygi- 
nalnych cenach redakcyjnych i zapew- 


poleca 


księgarnia katolicka 


ej pejskim. 
e 


N > m TS 4 _ł DZ PY. ET AAL 
ADO SKA Ea EAS PAP FE SANA : 


. p = b 7 igr g 4 
Ma A panówjeiach” aki I Pa kóre uyję Xanter wymiany Theretra Param 
„ j jej po wa obok innych wie. s „aż p SĘ 3 
O TU A sodsiram c.k. uprz. galic. akcyj. Banku bipotecznega ZJ Ha; 


4246 


na z AO W A > 


A 
"ZDROWA E JEZIORO R 
f Z ces. król. uprzyw. fabryki R 


REGENHARTA 6 RAYMANNA 


r: á E 
we Feeiwaldau 
zas. król dostawców dla austro-wegierzkisgo dworu 


Płótna, stołową bieliznę, 
ręczniki, chustki, Ściarki 


i wszelkie Imiame wyroby 


EUPM l zygased jn: 


wszystkie afekia i monety 


pe kursie dziennym uażjdolkładniejszym, mie 
liexąc śadnej prowizji 


Jako debra i pewną lokację poleca: 
4: 


a pre. isty hlpotoczne 
go klpoteczns aremiowane 
Ba x g Boz prowji 
S'ho ilsty Towarz. kredytowsyo zlamzkioge 
a KO wa aA jek 

"lą Je pożyczkę krajową galicyjsi 
45, psżyczkę proglnacyjną galiya 
Sa s s.  __ hukowiùska 
S1’ pożyczką węgierskiej kolel państwowej 
Kł s» e inacyjną węglarską 
4'/, wągierskia Obligacjs Indemnizacyjna, 
któro te papiery Kantor wymiany Banka hipotseznegc 
aawsze nabywa i sprzedaje 


wyrabiane w Ltpnikach 
FE nenthaler a 55 ot. kilo 
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f Lwów, ul. Hetmatuka 2 
DŻ poleca 
PA HERBATE 
f; chińską i rosyjszą 

| w najprzedniejszych gatun- 
kach 


Z 


poleos najtaniej handel di: Et z | aiezem family fant 240 
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Cosy hurtówie: pp. odaprzedaiącym, właścicielom 


1 owa d j ; kupomy za getówkę, bez wszelkiego potre M am : | , 

© boleli, restanraturom, dlu szpitali, zakładów ielowych 2 : Ą À gi. Zlecenia zamiejsco- ; 

Ei p kapi ep enia, sai samiej sowe, jedynie za potrącaniem rze- Ñ me mikataczia sig ban- 
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atki, Kołnierze i Manszety "Maz "" a 1IER= 
K | Nasienie uyoh "PILOTY" 
kilg. 40 ct. Kusucudza bała na 
jpaszę jak Koński ząb bardzo płen- 
ua 100 kilg. 10 zł. Nasienie koni- 
czyny czerwonej, wolnej od Ka- 
manki 00 kilig 70zł. Miód do pi- 
cia 6 letni w flaszkach doskon ły 
po 1:20. Deresiak wyborny flas.ku 
3 zł, można naby wa dworze w 
K 
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Magazyn płócien i statawej bislizny oraz gatewej bielizny | 


przy placu Katedralnym vis a vis kościoła wa Lwowie 
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+: DITMAR 
R. DITMAR 
we LWOW3iE, plac Marjacki L 9, 
ctworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców 


s Filję składu nafty zzz 


ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami“. 
i sprzedsje tamż: tak, jak w głównym skladzie: 


1dfeq -SA i 


poleca na sezonu jesienuy i zimowy w walkie możliwe 
trykotowe towary » jedwabiu, walny, bawałay 1 nioi. 
Posiada wyłączny skład 
Bielizny normalnej Systemu Prof. Dra. Jaegera wy- 
robu Fzyderyka Redlicha w Bernie za niezrównaną 
w dobroci uznaną go przystępnych cenach. 


OTOWIE, poczta Brzeżany lub 
d.stawą stucya Halicz. sęk 
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Nowości muzyczne. 
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À Pledy i Deszi zochzo 


litr natty salonowej podwójnie rafin. 21 ct. „ BU EE. MA e a Nakładem księga ni, składa i wypoży 

5 gospodarskiej . 19 , RÓG TA os a e TA izy czalni nut mazycznych oras ©x»sadycyi 

| "  „ bezpieczenstwa R- Ditmara 30 , M. Pończochy, Pońozoszki i Skarpetki S _ pism peryodycznych S* A. Krzyża- 
ETETEN: : nowskiego w Krakowie wysnły: 


pes = a Z r 

pzy jednorazowym cdbiorze lub przeł- DORLI ZWIEŚĆ łuku 

płacie 16 litrów — 2 centy na litrze, — > 

przy odbiorze w beczkach (około 140 klio) 
stósowny rebat. 


Do śpiewu: 
$ Mirecki Stanisław, „We arie", piosenka do 
|| śpiewa na jeden głos. Cena 50 ct. 
SjWronski Acam, „Spiaw Janka“, pieśń z 
wwarzyszeniem iortepianu Cena 50 ct. 
Na fortepian : 

Hock J. N. c. i k. Kapelmistrz 18 pułku 

|| „Echa minionych lat“ Zbiór pieśni na- 


sza oliwa do lamp „Modersteu*. -eg 


3 


pust | 


Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226 


Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 
wądziłem sprzedaż asygnat na naftę, za oka- 
zaniem których wydawaną będzie nafta w skła- 
dach;moich: nl. Sobieskiego i oda wet 

ro —14 


"Ss Mi u mi i Tryhmdsta i. © 


BĘ Najle; 


„ngapi“ duwa op vano szslerrpoz. 


| rodowych. Cena 1'20 

* |Pogiołek Teodor, „Czołam*, mazury, Ce- 
na 80 ct. 

Wroński Adam, „Kawalosskie mazary* 
Cena 80 ct. 

Wroński Adam, „Stęfcła”, polka frangnice. 
Cena 50 ct. 

Wroński Auam, „Warszawianka“, 
mazurka. Cena 50 ct. 

Wroński Adam, „Z nad Wilii*, 

J Cena 1 zł. 

50 Wroński Adam, „Hydropatyczny kadryl* 

$| Cena 80 ct. 

j|Wroński Adam, „Do Śniatyna z kucykami 

54) galop. Cena 50 ct. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


polka 


walec. 


KONKURS 


na posadę lekarza miejskiego w Błażowy. 


Placa roczna wynosi 300 złr.i 4 sągi twardego drzewa oprócz 
tego oględziny bydła i umarłych. s 

Podania należycie udskomentowane należy wnosić najdalej do 
25 stycznia 1893 na ręce podpisanego Naczelnika gminy. PP. Dr. 
wszech nuk lekarskich meją pierwszeństwo. 

Błażowa dnia 29 Grudnia 1892. 
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Roboty ręczne damskie 


zzczęta i wykończone orez wszelkie potrzeby do hafu, szycia 
: i krawieczyzny, polecają w wielaim wyborze najtaniej 


I>ziewoński i Gigiel 
Lwów, Haticka 6. 4037 20 74 


Egzam'nowanego 
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Franciszek Szczygieł sioio, p. IKulików. 


e... ma RMOME 
— Dobrze — odrzekł Maurycy, 
| ny z wiądomości, przywiezionych mu przez 
drzeja Bascou, a powtóre, ja nie mogę rozstać , Ryszarda. — 


| Ryszard | nieograniczony. 
utrzymywał stosunki z Andrzejem Bascon ii potrzebował bardzo wiele pieniędzy. Nie oszezę- 
dzaj ich, rozrzucuj nawet chocby tylko dla tw- 


szym i bardzo przyjemnym. 


Ra: Sprzedaje zarząd dwern Te 


| 4 rozsyła za pobraniem handel ko- 


38 19 23|lazmych na 1 piętrze. 


A 1.5 że za 


4678 8—8 Imie odsyła. 


dienieciiega. —— ZACZĄJAGA : Walenty Hodak. 


m memana 


zadowolnio* 


Jestem pewny, że nam się uda. 
ony i ja nie straciłem czasu pod- 


czas twej nieobecności. Pisaiem do Rajmunda 
Ninrely | prosiiem go o wyszukanie lokalu, go- 
dnego hrabiny de Clavieres: dałem również pi- 


owi Habille, głośnemu bankierowi 
i otworzyłera ci u niego kredyt 
Dla osiągnięcia celu będziesz 


ka dni przyśpieszyć wasz powrot. 


l gdy Magdaiena aż do łez wzruszona ta- 


i troskliwością, ściskała jego ręce, 


szepcząc wyrazy podziękowania, starzec dodał : 
— Nie dziękuj mi, droga córko. Napozór czy- 


dia ciebie, a w gruncie jestem sta- 
który. otoczony troskliwością two- 
się już obejść bez ciebie i twojej 


—- Więc jedź z nami, ojcze — odezwał tis 
Ryszard wzruszon 
oświadczył | nam przydadzą. 


y. — Twoje rady bardzo się 


e. Nie można bez niebezpieczeti- 


stwa przenosić na inny grunt starego drzewa. 
Ułatwisz wszystko dobrze i bezemnie. Wiedzęe, 
że rachuję dni waszej nieobecności, prędzej 
powrócicie do mnie. 


Jak gdyby ku lepszej wróżbie, przejazd 


o Marsylii byl jak najpomyślniej- 
Na dworcu kole- 
ryżu oczekiwali podróżnych ksiądz 


nie może | Bog dis «równoważenia nie pozbawi mnie mej Grdy następnie przybyło na świat dziecię, j ` -S EE 
uwięziony na- | rórki nazawsze ” ; było ono tak wątłe.i delikatne, że lekarz, stary |  — Czy znalazłeś tę, dia odszukania której! jowym w Pa i 
samego ka- Manrycy de Clavieres uśmiechnął się smu- | przyjaciel rodziny Cłavieres, oświadczył, iż ro- | jeżdziłeś ?.. — zapytał Manrycy syna za powro- | zjntóly,: Rajmuni i Bascon: Ten ostatni na 


widok Janiny, piękniejszej niż kiedykolwiek i 


egancyą wysznkaną, rolad? moctn, 


|eo dowiodło jej, że nie została zupomnianą 


narzeczonego. 
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d>hwy Haiitais 
zwyłłe para tie, 
ze staloeemi o 


Lr S strzemi 220. Ha- 


jhfshs x szerukiem* ostrzami, doskonała 3-50, 
jimiktowane 6.20. Halitnks damskie zm row- 
kami 150, nikloware zir, 3. Markur albo 
Keloeria 3 20. Jacks:n Hozneg polerowana 
(+81, niklowane złr. 6. Colambas niklowa- 
ne złr 952. 
* Maszynki arierykańskie do 
strzyżenia bydła 4'40. Ufnale 
prawdziwe euwedzkie 1'000 
szt 180 i 216. Ocyle ze sts- 
owymi żyłkami 100 ast. Nr. 
l i š po 166 i 1:80. Pocho- 
dnie nafiowu zir. 250. Latar- 
nie naftowe, gospodarcze okr- 
łe po 1'1B i 1'30 z plaskie- 
mi szybami 1'60 silne, ciąż: 
kie 4:50. Samowary mosie 
rosyskia na ssklanek 6, 8, 10, 12, 16, 20 
po słr. 9, 10, 12, 15, 15 17, 
, Elozety torfowe pokojowe, patentowane, 
jedyne, najzupełaiej abexwruolajace, oraz 
wodne i zwykłe, poleca Antoni Halski, 
handel towarów żelazny: , Lwów, Plac 
„|Maryacki 1. 9 oraz m:gazyn mebli ża- 
4498 11 —20 


Pracownia sukień i konfekcyi damskiej 


t 
Waieryi Wopus; skiej 

z Lwów ul. Wałowa 1. 3 I piętro. 
wykoauje wszelkie ` roboty w sairag j 
działu wchodzące sedlo Ma i h 
kroja po cenach umiarkowanych w jak 

„ Nnajkrótszyæ cazsłe. 

Polecając sie łaskawym względom Sza- 
nownej Publiczności śmiem zarazem do- 
nieść, że prawdziwie 

ba;ecznie tanio 
bo po połowie can fabrycząych wysprze- 
daję pozostałą ze xwinietezo magazynu 
sotową śozłekcye damsks, jerzey, mantył- 
ki baiowe i chusteczki włócukowe, 
4621 8—6 


Edi WC NN 
Jedenaście 
Powieści i nowej 


za 4 alr. 
a mianowicie: 2966 
Tajemnice wielkiego świata, powieść dwn- 
_ tomowa wolny przekład ztrancuzkiego 
Spadek po waju Hierominie. nowella. 
Angielska historja, nowella, napisał 
Mieczysław Schmitt. 
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno- 
tomowa. 
L'ombra, nowella jedno-tomową. 
Zaklety i odczarowany, najnowsza 
powieść jedno-tomowa Wernerowej, 
Pożyczana Mama, nowella. 
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 
Juliusz Donne, nowella, 
Fo latach dwudziestu, powieść, 
Złamany a nieugiety. powieść, przez 
Marję Grochowalską. 


Cena 4 zł. 


Drukarnia nar. W, MANIECKIEGO 


ulica Kopernika l. 7. 


SĘ" „IMPRESSA“ 


we Lwowie 
dla ogłoszeń w sprawach handlowo-prze- 
mysłowych. Przyjmuje i ogłasia w en- 
mikach wszelkie reaine oznajmienia 
(anonse) bardzo tanio, xarasem przyjma 
i wykonuje po najtańszych cenach 
snonsów klisze, 
Wybór pism: Lwowska Gazeta, 
Przegląd, Diło, Kurjer Polaki, Dziennik 
Polski, Hat Ruś, Kurjer Lwowski, Gozxeta 
Narodowa, Narodna (zasopyś, Śmigua Eur- 
jer polskt, Reforma, Czas, (Krakow), Qa- 
geta Pulska (Czerniowce) i wiele innych. 
Wystarczający adres: Bióro „im- 
pressa Lwów‘. 
Motto: Czem para dla maszyny, tem 
anonse dia każdego przemysłowego in~ 
teresu ! 4877 8—8 


Józefa Daubner, wo Lwowie, p 
ui. Sobieskiego L 10, poleca swój 
skład i pracownię wszelkiego ga- 


(mierniczego) do pomiaru ról ijtunka szuzoiek i w ten zawód 
łąk i podziału naryzy, potrzebujejwchodzących artykułów, sprzeda” 
A. Obertyński, Nowe- jąc takowe po najniższych cenach. 


Zamówienia na prowinyję odwro- 


Mmaa wwie 


